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Nr. 657. Kraków, Piątek 10. Grudnia 1915. Rok XXIII.
FRENl MERATA wynosi w Krakowie 
nii(isf(;(;znieT 2 kor., kwartalnie fi kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

90 hal. miesięcznic.

X.. piouiney! miesięcznic z dwu ra­
zową inzrsyika 3 kor 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie 7 dwurazową przesyłką 
0 kor. 80 h„ z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 1U kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy

NAK0DU
Cena nameru pojedynczego 

10 halerzy

Wychodzi 3 razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty naasyiać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnimy eh agencyi przyjmuje fum y 
urząd pocztowy w obrębie monarsbii 
i w państwie niemieckiem. Rełdaira 
cye nieopieezętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
ADREó RED: UL sw. Tomasza 1. 86. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 8344 
Adr. telegr: „Głos Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIA (Insęraty) przyjmuje Adminisiracya „Głosu Narodu" ulica św. Tomasza L. 35. — Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 bal. Nadesłane po 00 hal. ud wiersza Nekrologi i t j .  po 80 ualerzy od wi r 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p przyjmuje się za cenę 2 koron od 100 egz. dla z imi .scowjch, po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych „sni nerauruw  w
SCGWE ogłoszenia i prenumeratę przyjm ują: We Lwowie b i r r  dzienników “   --’ ° — u -j_  w WT„i„. i_i. ..i v T L , . t .  w  n —- — ..u.. i.:—  a - :— :i.a_  t  r — m w _u r  r>:u_* o / r>_ j _ , —   ...................— -
W. Ijzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj W. Kurkowski
Komun księg., Jl Rysiek giówna trafika, Lusug Szymon biuro dzień., Kornfeld biuro dzień. W No„ym  Targu B. Massatach księg. Zakopane Księgarnia podhalańska, Gtuszek, Zwdliński. Wc Wiedniu lia^aenstein i ogier A. G. Wicn 1/1 M. Dukes NauLf ''SahaJrk 
E. Braum Wien T, R. Mosse Wien II. W Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRO ESTWIE POLSKIEM: Sandomieiz W. Chodakowska księgarnia. Kistce, Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J . k a s ło v uki księg. i czytelnia.'

Hr. Andrassy o Polsce.
W  sejmie w ęgierskim , o k tó rego  obradach  po 

inform ow ał już czyteln ików  list muszego kores-' 
ponden ta  w iedeńskiego, zabrał głos, m iędzy in­
nym i m ówcam i, hr. Ju liu sz  A ndrassy . P rzed   ̂
n ie jak im  czasem  obiegł p rasę  polską list teg o ' 
znam ienitego p o lity k a  w ęgierskiego, zatniesz- - 
ozony przez „N . Fr. P resse11, a d o tyczący  sp ra­
wy polskiej. P ized  forum  sejm owem  w ystąp ił 
obecnie hr. A ndrassy  z w yw odam i, k tó re  ponie­
k ąd  można uw ażać za streszczenie i podkreśle­
nie jego  a rgum entów  poprzednich.

S ta ło  się to  we w torek, na posiedzeniu, k tó re  
rychło  po w ystąp ien iu  hr. A ndrassy ‘ego i po mo- 
v .e p rezy d en ta  gab inetu  T iszy zostało przerw a­
ne do w czoraj. Do drw ili, g d y  piszem y te słow a,

nie nadeszło  jeszcze spraw ozdanie z obrad 
czw artkow ych, nie w iem y więc, czy  kw estya  
polska, postaw iona przez hr. A ndrassy‘ego n ie­
jak o  n a  po rządku  obrad  budapeszteńsk ich , do­
czekała  się om ówienia tak że  z innej strony . 
Być może, iż ta k  się stan ie , chociażby d latego , 
że podstaw ' fak tycznych  by nie zbrakło , donosi­
liśm y bowiem , iż cały  szereg kom itatów  w ysto ­
sował do sejm u rezolucye i odezw y o zajęcie 
się kwest.yą polską.

F a k t tak i g d y b y  zaszedł, przyjęlibyśm y o- 
ezyw iście ze szczerem  zadow oleniem , płynącem  
z poczucia objaw ianych nam sym paty j tak , jak  
wutamy przem ow ę w ęgierskiego męża stanu. 
Dwa p u n k ty  podkreślił hr. A ndrassy  jako  za ­
sadnicze: że h istoryczna Polska nie może być 
po wojnie oddaną caratow i, o iaz że nie powinno 
dojść do now ego podziału Polski. K onsekw 'encyą 
ty ch  dw óch negacy j jest, w niosek pozytyw ny, 
iż w yrażony w formie nadziei, iż „b y t piaw no- 
państw ow y  Polski w cieli się w ram y środkow o 
europejsk ie11.

W yw ody h r . A ndrassy 1 ego. p rzepełn ione szla- 
chetnem  poczuciem  k rzyw dy  naszego narodu  i 
natchn ione  m yślą, a b y  krzyw dę tę  napraw ić w 
imię uczucia, ale  i w imię rozum u politycznego, 
podnosim y ja k o  objaw  w dzisiejszem  położeniu 
naszem  ze w szechm iar dodatni., gdyż pożąda­
nym  je s t d la  Polski k ażd y  głos pow ażny o jej 
przyszłym  losie. W ojna postaw iła kw esty ę  pol­
ską na po rządku  dziennym  E uropy , niech więc 
zjaw ia się na nim  jak  najczęściej, niech mówi 
się o niej ja k  najw ięcej, zw łaszcza, gdy  tem at 
staw ia  się z tak im  tak tem , z tak iem  poszanow a­
niem naszych uczuć narodow ych, z tak iem  zro­
zum ieniem  naszych prawr nieprzedaw nionych, z 
k tó rych  p łyną nasze nadzieje i nasze p ragn ie­
nia  — ja k  to  uczynił hr. A ndrassy .

rodu  zn a c z y ,'ja k ą  je s t m ęką i boleścią. D latego stosunkach  ujaw nia się szczególnie szkodliw ie? 
m oralnym  naszym  obow iązkiem  jes t to  pojąć B ezw ątpienia nie b rak  dobrej woli dla usunięcia 1 
i podać Polakom  dłoń p rzy jazną. O ile i P o lacy  w ynikających  szkód z tego stan u  rzeczy u ty c h ,1 
także zrozum ieją, że przyszłość* wiąże ich z Eu- k tó rzy  rządzą  W łocham i; ato li to  pokazuje j a - 1 
ropą środkow ą i że tasam a przyszłość oddziela sno, że położenie Pap ieża  niezależnie od w ładz 1 
ich od panslaw izm u, m usimy iść ku  nim z naj- cyw ilnych i że przy zm ianie osób i okoliczności 
w iększą sym patyą , z najw iększą p rzy jaźn ią  i m ożem y dośw iadczyć nieprzyjem ności i p o g o r- ! 
z najw iększem  zaufaniem . Jesi to  po lityka  n a j -1 szenia. N ikt z rozsądnych luuzi me może tw ie r - ' 
m ędrsza, gdyż ufność w zbudza ufność. N ato- dziel że ta k  niepew ne i iąk  od dobrej woli za- j 
m iast niedow ierzanie i zła wola, p łynące z ma leżne stanow isko je s t w łaśnie tak iem , k tó re  ma­
łostkow ej k ry ty k i i w ielkich w ym agań, zatru-  ̂ leży się Stolicy A postolskiej. I
łyby  zaraz na p ierw szym  kroku nasz sto sunek  Z resztą nie m ożna było uniknąć? że siłą fak- 
do Polakow . A pierw sze k roki byw ają najw a- to  w sam ych zaznaczyły  się pew ne niedogodno- 
żniejsze. Pieczęć ich w ybija się na przyszłym  i o znaczeniu niezaprzczonem , Pom ijając in- 
rozwojm  Sądzę, przeto, że działam  w m yśl fi- ne fak ta , chcem y ty lko  zaznaczyć, że pewni u
czuć narodu w ęgierskiego, gdy  pozdraw iam  Po 
laków  z tego  m iejsca i gdy  daję  w yraz nadziei, 
że p raw nopaństw ow y byt Polski wcieli się w ra ­
my środkow'0 -europejskie — me mówiąc o tein 
gdzie i ja k 11.

nas uw ierzyteln ieni am basadorow ie i posłow ie 
zm uszeni zostali do w yjazdu, ab y  bronie swej 

odności o sob iste j i praw? k tó re  im da je  go­
dność urzędu, co było d la  S tolicy  A postolskiej 
um niejszeniem , je j p raw  przyrodzonych o raz  n- 
tra tą  koniecznych rękojm i, przyozem  p o zb aw io -' 
na została  S tolica najdogodniejszych  środków  
porozum iew ania się z rządam i zagranicznym i. 1 

P rzy tem  nie wolno nąm  pom inąć z bólem 
Nu „ńtatnim konsysf»rzu w R zym ie ' podejrzenia, k tó re  mogło pow stać u jednej par-

- i w .  u  W  j ™ *
rą podaliśmy w streszczeniu telegraficz- j spraw , k tó re  do tyczą prow adzących w ojnę 
nem. Tekst dosłowny brzmi w tłomarze- stron narodów , o d tąd  będziem y k ierow ali sie 
niu jak następuje: ty lko  podszeptam i tych , k tórzy  u  nas głos swój

Czcigodni Bracia! T rudności, jak ie  d o tąd  nie podnosić m ogą. Cóż mamy pow iedzieć o rosną

Alokucya Ojca św.

hebrajski, h istorya żydów itp.) powinny być o- 
howiązująeym i dla dzieci żydow skich we w szyst­
kich wogóle szkołach, gdyż są zasadam i całego 
wogóle w yehow ania żydowskiego. 3) przedm io­
ty te (hebrajskie) winny być w ykładane po 
hebrajska. 4) W żydowskich szkołach ludow ych 
winien być żargon językiem  w ykładow ym  tam , 
gdzie nie jest nim język  hebrajski. 5) Język  pol­
ski powinien być w ykładany  we w szystkich 
szkołach dla żydów (żyrdowskich).

Wobec, p ro jek tow anej reo rg an izac ji s traży  
obyw atelsk iej na m ilicyę m iejską z dn. 1. s ty ­
cznia 191(5 r., w 'szyscy dotychczasow i praco­
w nicy; pełniący służbę zarów no  w ew nętrzną, 
jak  i zew nętrzną w kom endanturze, w szystkich 
w ydziałach i kom isaryatach  zostali od d a ty  po­
w yższej zwolnieni z zajm ow anych stanow isk. 
P rzyjm ow aniem  do  milicyi m iejskiej zajmie się 
pow ołana do tego osobna kom isya.

ilo b o ty  przy  rozbiórce i- usunięciu z k o ry ta  
W isły zniszczonych części m ostu ks. P on ia tow ­
skiego postępu ją  naprzód. P racu je  około 400 
robotn ików  i rzemieślników', k tó rzy  zajęci są 
rozm ontow yw aniem  żelaznych konstrukcy i 
przęseł, oraz zw ó jk ą  ich n a  brzeg. P rzedsięb ior­
cą jest Tow. Akc. K. h u d zk i i S ka w W arsza- 
wie.

pozw alały  na zw ołanie Ś-tego K ollegium , 
w am  dobrze znane, i jeżeli dziś nareszcie dane 
Nam jest w idzieć was znow u w w ielkiej liczbie 
w tem  szlachetnem  kole, to nie d latego , żeby te 
trudności się zm niejszyły, lecz poniew aż oba­
w ialiśm y się, aby  dłuższa zw łoka nie w yszła na

cych trudnościach , k tó re  nam  w chodzą W' drogę 
w' stosunku  naszym  ze św iatem  katolickim , o 
trudnościach , p rzeszkadzających  nam  w urobie­
niu sobie dok ładnych  sądów  o w ydarzeniach , 
eo by łoby  nam  tak  pożyteczne?

Cośm y do tychczas pow iedzieli, musi w ystar-
n iekorzyść d la  dobrego rozw oju spraw  Ś-tego ( ezyó, jak  się nam  w ydaje , Czcigodni Bracia, 
K ościoła. Liczne są rzeczyw iście szczerby, k tó re  abyście widzieli, jak  nasza tro sk a  rośnie z dnia 
pow sta ły  w' roku  ostatn im  i bieżącym  w sz e re - jn a  dzień, czy to  patrząc  n a  to  zabijanie, godne 
gach Ś-tego K ollegium . Jeżeli Papież każdego ( w ieków  barbarzyńsk ich , czy to stw ierdzając 
czasu odczuw ał boleśnie u tra tę  tak  dosto jnych  rów nocześnie położenie S to licy  Św iętej, wciąż 
doradców  oraz ich w iernej pom ocy, to  żal z t e j : się pogarszające. My ze sw ej s tro n y  —  jesteś-
p rzyczyny jest jeszcze w iększy dla Nas, k tó rzy  J  m y tego pew ni, poniew aż w  te j trosce bierzecie
m usieliśm y objąć rządy  K ościoła w jednym  z udział, k tó ra  nam  została nałożona mocą urzę- 
najw ięcej k y tycznych  okresów  dziejow ych. P o -1 du A postolskiego —  przyłączycie się do tej mę- 
miffio potężnego zniszczenia, k tó re  nagrom adzi- ki podw ójnej naszego serca. Rów nież sądzim y, 
ło się w ciągu 16 m iesięcy, pom im o, że w ser-J ie ca ły  św iat chrześcijański tw orzy  echo nasze-
cach żyje pragnienie pokoju , pomimo, że tak  li- go bólu.
ezne rodziny z łzam i b łag a ją  o pokój, pomimo, | A toli czem uż m ielibyśm y strac ić  odw agę, je ­
że chw yciliśm y się w szystk ich  środków  k tó re b y ! żeli K siążę P a s te rz y  przyrzek ł nam , że swej 
m ogły w jak iko lw iek  sposób przyczynić się do pom ocy nigdy K ościołow i nie odm ówi, a  jesz- 
przyspieszenia pokoju  i złagodzenia niezgody, cze mniej w  chw ilach tru d n y ch  i burzliw ych? 
to  jed n ak  pomimo to widzimy, jak  ta nieszczę-1 N iechaj więc nasze pełne ufności m odły wzno­
siła w ojna szaleje nadal z w ściekłością na lądzie szą się ku um iłow anem u Zbawicielowi św iata, 
i m orzu. Z drugiej s trony  nieszczęśliw a Arme- niech im tow arzyszą  dzieła m iłosierdza i poku- 
nia je s t zagrożona o sta teczną  zgubą. ty , aby m iłosierdzia pełne serce c ierp ien ia  skró-

N aw et pismo, w k tórem  zw róciliśm y się w ciło, w śród k tó ry ch  toczy  zapasy  ludzkość nie- 
rocznicę początku  w ojny do narodów  w ojują- szczęsna 
cycli i głów  państw a, pomimo, że spo tkało  się 
z przyjęciem  pełnem  uszanow ania, nie osiągnę­
ło jednak  sk u tk u  zbaw iennego, k tó rego  można 
było się spodziew ać.

J a k o  N am ies tn ik  T ego, k tó ry  jest królem  Prorektor uniwersytetu. — Niemieckie Izby handlo-
' ■ we. — Wyplata kwitów rckwizycyjn\ch. — Organi

zaeya żydowska. — Studenci.' — ‘ żądania syom 
stów. — Milicya miejska. — M„st ks. Józefa.

Z życfa Warszawy.
pokojow ym , księciem  i królem  pokoju , m usim y 
być coraz w ięcej w zroszeni nieszczęściem , k tó re  
spo tyka  ty lu  naszych  synów  i nie możemy za­
przestać  w znoszenia rąk  z b łaganiem  do Boga

W edług  „P este r  L loydu1' mówił lir. A ndrassy  
o następu je :

„M onarchia austro -w ęg ierska  nie m iała ża­
lnych zam iarów  zaborczych, w chodząc w  dzi- 
iejszą w ojnę; rozw iązanie kw esty i polskiej nic 
>yło także  celem wrojny. A jed n ak  stosunki sa- 
ne narzuciły  tę  kw estyę  i uczyniły  ją dojrzałą 
lo rozstrzygnięcia. D zisiaj m usim y się nią zaj- 
now ać już publicznie, a sądzę, że bez w szelki: 
;o niebezpieczeństw a, m ożna w niej d opatrzyć  
;ię już dzisiaj dwóch p raw d zasadniczych.

J e d n ą  jest ta, że błędem  k ardynalnym  było- 
ay oddaw anie R o s ji  Polski h istorycznej, po 
ivyjaśnit niu się rezu lta tów  w ojny. To doprow a- 
Iziłoby w łaśnie do uleczenia achillesow ej p ięty  
Fosy;. Po lska przyszłaby m ianow icie do prze­
świadczenia, że po zw ycięstw ie E uropy  środko­
wej niczego więcej spodziew ać się nie może, że 
to s ta łJ  raz na zaw sze p rzyku tą  przez losy do 
rlosyi i że musi zrezygnow ać z osw obodzenia 
dę K iedykolw iek z pod rosy jsk iego  jar! ma A 
wówczas stanęłoby  na pierw szym  planie drugie 
naturalne życzenie narodu polsk.ego: życzenie 
'.jednoczenia. Skoro nie może się już oswobo- 
izić, to niech p rzynajm niej znajdzie się w wię- 
tszej m asie pod jednym  rządem . W ów czas roz­
winęłaby się tendeneya , życzenie, ab y  zabez- 
lieczyć sobie zjednoczenie pod rządem  carskim , 
tak im  jed n ak  nie może być sku tek  licznych o- 
ia r zw ycięskiej walki.

„D rugą w ielką praw dą, o k tó re j, ja k  s ą d z t,
dzisiaj może być m owa, jest ta , iż P o lska nie 

noże być raz jeszcze w ystaw ioną n a  n iebezpie­
czeństwo podziału. Jak k o lw iek b y  tę kw estyę 
załatw iono, jedno  musi być -wykluczone, to m ia- 
lowicie, aby  na ciele Polski podejm ow ać now ą 
iperacvę. P o lityka  ta k a  doprow adziłaby  znów 
io rezu lta tu , iż naród , odd an y  nam , u cz jn ib -  
lyśmy sobie n ieprzy jaznym . B yłoby to  zbro- 
inią mnożyć to, cośmy dotychczas w tej mierz.e 
lopełnili i byłoby  też pow tórzeniem  błędu, k tó- 
■ym zaw iniliśm y w przeszłości. A te raz  w łaśnie 
est sposobność aby  ten błąd napraw ie.

„W łaśn ie W ęgry Intiszą słuchać w te j mierze 
lie ty lk o  chłodnego, trzi żw ego rozsądku, ale 
tieco" także  i głosu uczuć. H isto ry a  i przeszłość 
‘o laków  jest. n ieszczęsną. P olska, taik, ja k  nie­
gdyś W ęgry, została podzielona i .Jęczała pod 
ibceui j a r z m e m .  Musimy odcz.uc, co to  dla 11:1-

Na uniw ersy tecie  w arszaw skim  objął swe
zm iłow ania i b łagać  Go z całego serca, aby  n a - (czynności p ro rek to r: proL K ow alski z Frybur- 
reszcie Sw oją potęgą położył kres tem u krw a- Ka:
wemu sporow i. | . uVystał w W arszaw ie urzędow y w ydział nie-

Z abiegająe, o ile je s t w N aszej m ocy, o to , m R ckicn Izb handlow ych, przy ul. R ym arsk iej 
'a b y  złagodzić jego bolesne następstw a  przez będą utw orzone w Lodzi, Sosnowcu,
'ś ro d k i, k tó re  są wain dobrze znane, w p o c z u - j^ ;zęstochow ie, W łocław ku i Mławie. Celem no- 
! ciu o b o w i ą z k ó w  Naszego posłannictw a a p o s to ł-) organizacyi jest popieranie stosunków  hań­
s k ie g o ,  obstajem y na nowo przy jedynym  ś r o d - ,^ 0 ^ ^  . ndędzy K rólestw em  okupow anem  

ku, k tó ryby  mógł spruw adzić szybko zakończę- Prz^  '''^ jsk a  niem ieckie a Niemcami.
'n ie  straszliw ego pożaru św iatow ego, d la  przy- W ładze n iem ieckie u tw orzyły  biuro przygoto- 
go tow ania trw ałego  pokoju , jak iego  pragnie c a - , 'van dr> kw itów  rekw izycyjnyeh , w y­
ła ludzkość, tj. jiokojii spraw iedliw ego, trw a- d ^ y c h  p fzez w ojska niem ieckie, oraz w puwie- 

1 lego i me ty ł ko dla pew nej części stron  wojują ,cie ^ r s z a w s k im  i raeUj-mińskim. 0 9  1 do 15 
1 py,.^ ‘ ' ' | grudnia należy  zgłaszać k w itjr posiadane. Nie-
' Droga, k tó ra liy  napraw dę m ogła d o p ro w a-, ''■gfo^zune tra c ą  w ażność. P rezydyum  policyi 
dzić do szczęśliw ego w yniku, je s t ta , k tó ra  juz 0^  z.a ’ z< „ ^ y p ła t^  ta  je s t zarządzeniem  Rze- 
jest w ypróbow aną i u znana za dobrą w tego  ro- SZA  niem ieckiej nie dającem  oso^bom do tk n ię ty m  
ilzaju okolicznościach, ta , k tó rą  przypom nieliś- ^jzycyą żadnych  praw do roszczenia jak ich-

1 my w Naszyni ostatn im  liście, z osta tn iego  lip- viek p retensv j.
mi, m ianowicie, aby  pre tensye  każdego  zostały  Żargonow y „M om ent p rz tn o s i in fonaacyę o 
w yjaśnione i zbadane z praw dziw ą szczerością now opow stającej w W arszaw ie orgam zacyi ży- 
w' ix)średniej lub bezpośredniej w ym ianie zdań, dow skiej. Szczegółow y program  nie jest jeszcze 
puzy usunięciu żądań n iespraw iedliw ych i nie- opracow any, ogolną w skazów ką je s t „ w ilk a  z 
możliwycli , p zy uw zględnian iu  w razie p t ó  ,cl^ # ot^  wsró^  mas7  zy ^ wakiej, szczególm e 
by przez słuszne k o f p l s a c y e  i uk łady tego , na prow .ncyi, gdyz ciem nota szkodzi je j rozwo-

Program ministra handlu.
N ow y m inister handlu  Dr A leksander Spitz- 

m liller p rzy jął w czoraj u rzędników  m inisterstw a 
na posłuchaniu , a  odpow iadając na pow itanie 
w ygłosił swój pogląd na  zadania sw ego urzędu.

Przedew szysik iem  chodzie będzie o o d n o ­
w i e n i e  u g o d y  z W ęgram i. W praw dzie u- 
staw a z 1907 r. postanaw ia w szczegółach o 
brzm ieniu tejże ugody, wobec w sp ó h y ch  do­
św iadczeń w ojennych sądzi p. m inisfer, że  na­
stąpi znaczne pogłębienie i d e i  w 1 p ó 1 n o - 
ś c i. W  czasie rokow ań pom ocne mu będzie 
blizko trzydziesto letn ie  dośw iadczenie w sp ra ­
wach ugody i dobre stosunki z kołam i w ęgier­
skiem u

D rugiem  w iełkient zagadnieniem  jest s  t  o - 
s u n e k  d  o R  i  a s  z y  n  i u ib  i e c k i e  j. W tej 
sprawne pow stała już cała  lite ra tu ra . P  M inister 
nie może n a raz ić  zająć  k o n k m n e g o  stanow iska, 
bo czas jeszcze nie je s t stosow ny, aby  spraw ę tę 
program ow o trak to w ać  tem bardziej, ze je s t ona 
zaw isłą i d rażliw ą. Nie ulega jed n ak  w ątp liw o­
ści, ż e  o d b u d o w a  s t o s u n k u  h a n d l o ­
w e g o  i c ł o w e g o  A usćro-W ęgier i Niemiec 
w duchu gospodarczego zbliżenia będzie naj- 
w azniejszem  zadaniem  najbliższej przyszłości. 
Z tą sp raw ą łączy  się u stalen ie  po wojnie sto­
sunku  gospodarczego do B a  ł k a n u i 
W s c h o d u .

N astępnie zauw ażył p. minister!** że również 
n a  inuem  polu a  m ianow icie w e w n ę t r z n e ­
g o  g o s p o d a r s t w a  czekają  nas n ad er w aż­
ne zadania. Ju ż  dzisiaj trzeba o tem  mjrśleć, a- 
by przygo tow ać g o s p o d a r k ę  p o k o j o ­
w ą  —  a  przejście od w ojennej do pokojow ej 
p rzedstaw ia  się jak o  rów nie w ażny problem , 
w ym agający  w szechstronnego przygotow ania.

M inister hand lu  weźmie czynny udział w od­
budow ie i usunięciu szkód, spow odow anych 
przez wojnę. N ależy podjąć daleko  siągającą] 
po litykę w y t w ó r c z o ś c i ,  k tó ra  usunie 
szkody, jak ie  poniosła w a l u t a .  N a s tę p n ie 1 
podniósł p. m in ister potrzebę w ydatnego  p o -1 
parc ia  r z e m i o s ł a  i przeprow adzenia  ustaw  
o u b e z p i e c z e n i u  s p o ł e e z n e m .  Z w ra­
cając  się do urzędników  podkreślił w  końcu p. 
m in ister konieczną potrzebę j e d n o l i t o ś c i  
w u r z ę d o w a n i u ,  uw zględniania in teresów  
całości bez zasklepiania się w agendach  jed n e­
go d epartam en tu  albo sekcyi.

Jęki ziemi.

eo jest spraw iedliw e i możliwe. , . . , e. i
J e s t  rzeczą konieczna, ażeby  ta k  z jednej, la.ni1 8**>P" K azim ierz N atensoii, konsul Bole- 

jak  i z drugiej strony poczyniono w kilku p u n - ™  E iger, p rofesor B. D ickstein, h tam sław  
lita c h  ustępstw a, że po trzeba  w yrzec się pew-

jow i ku ltu ra lnem u  i ekonom icznem u. Założycie-

nych spodziew anych korzyści i że każdy  musi
K em pner i E . W iślicki. Ze sfer zbliżonych do 
o rgan iza to rów  o trzym ał „M om ent11 zapewnie-

dobrow olnie zgodzie się na  koncesye za cenę nie’ . ^ nj e za" ™ j ą  ,'>nt bynajm niej w alczyć 
pew nych ofiar, aby  nie brać na siebie przed Bo- z o rw doksyą . W idocznie pogłoski tak ie  zosta ły
gmin i ludźmi’ olbrzy m iej‘ odpow iedzialności za rozpuszczone d la  przeszkodzenia działalności
dalsze bezprzyk ładne zabijanie, k tó re  jeżeli po- now ej orgam zaojm  W cym tygodn iu  odbędzie 

, , ' J i?,, się zebranie o rgan izacy jne założycieli i osob za-tiw a  dalej, oznaczać może dla E uropy obnize- J  - f  n,n^ „ nwnninproszonych celem opracow ania szczegółow ego 
program u.

Istn ie je  n ad to  żydow ski zw iązek studentów  
„Sam opom oc11. N ależą do niego studenci żj'- 
dzi ze szkół w yższych w arszaw skich i zagrańi-

enropejsk iego  w ynrkły ’" “dlii W 1* oraz ze szkół d en tystycznych
H J ■* ■ - W spraw ie szkolnej zajęli stanow isko  syoni-

śoi, o g łasza jąc  w „H acefirze11 rezolucyę. p rz jr- 
ję tą  przez organizacyę syon istyezną w arszaw ­
ską. Brzmi ona jak  następu je :

W szystkie szkoły żydow skie, w których języ­
kiem w ykładow ym  jest hebrajski, powinny mieć 
odpowiednie praw a podobnych szkół, gdzie w y­
k łady  odbyw ają się w innym języku. 2) P rzed­
mioty hebrajskie (religia. Biblia, prorocy, język

nie cyw ilizacyi i dobrobytu , na k tó re  ją  podnio 
sła relig ia chrześcijańska.

( )to uczucia ow ładające naini wobec w ojny  i 
1 wzglę&em narodów' w nią zaw ikłanyeh.
I Jeżeli następnie zw ażym y nieznośne w arunki,
* j kie z zatargu  
! spraw y kato lick ie j, n a te n c z a s 'k a ż d y  uzna jak 

cięzkiem i one są i jak  bardzo cierpi na tem  go­
dność Papieża.

Ju ż  k ilkak ro tn ie , idąc śladam i naszych  p o - ( 
prz.edników, skarży liśm y się na to, że położe­
nie, w  jakiem  Papież się znajduje, je s t tego  ro ­
dzaju, iż mu nie pozostaw ia pełnej sw o b o d y . 
koniecznej niezbędnie dla rządzenia Kościołem . 

Kto tego nie widzi, że fakt ten w  obecnych

M usimy w glądnąć w powody zasio ju  ku l­
tu ry  naszej wsi, a składa, się na to wiele p rzy ­
czyn. P rzedew szysik iem  wiele m ajątków  ziem­
skich n iestw arzało  dla ludu wzorów do naśla ­
dow nictw a i ja k  już w spom inałem  d la  wrygody  
rozdzierżaw iało ziemię pachciarzom . k tó rzy  ją 
w yniszczali i dem oralizow ali lud. P ozatem  zaw ­
sze odczuw am y brak  ludzi ehętnych  do oddan ia  
się publicznej p racy  lokalnej w  gm inie, co nie 
może ożyw ić ake.yi i w nieść prom ieni ku ltu ry  
w dostępnej dla ludu  form ie, nag iąć  go do ko ­
rzy stan ia  ze stacy j dośw iadczalnych, w niesie­
nia postępu w  upraw ie roli, hodow li, sadow ni­
ctw ie itp. Na tem  u ty k a  każda ak cy a  jak  wpro­
w adzenie komasa-cyi, w łości ren tow ych, rozwój 
w spółdziblczości, w ogóle w szelkiej sam opom o­
cy społecznej na polu gospodarczem  i k u ltu ra l- 
nem . Nie m ożem y tak  jak  w Poznańskiem  lub 
w Czechach w yzyskać sił uśw iadom ionych i 
czynnych we w szystk ich  tych w arsz ta tach  pu­
blicznych, k tó re  w ym agają  przodow r.ikow  i 
działaczy  w1 każdej gm inie. Użycie tych  sił do 
p racy  rozbijają w alki p a rty jn e , po lityka , k tó re j 
ustępow ać m uszą n ajbardzie j p iekące i ak tu a ln e  
kw estye . W ieś galicy jska byw ała zaw sze tere- 
nine różnych org ii, bo oprócz parcelan tów  zdzie­
ra jących  skórę z chłopa, oszuku jących  zarazem  
ziem ianina, odbyw ały  się ciągle w y stępy  poli­
tycznych  parcelan tów , przy  każdych  niem al w y­
borach szczodrze rozdzielających  obszary dw or­
skie, a „ L i s y  t a j  p a  s o w y  s k a “ drzem ią 
ciągle jeszcze w um ysłach obałaniuconyeh ru­

skich chłopów, czego now ym  dowmdem b y ty  
niedaw ne czasy i n wazy i n iep izy jacielsk iej.

P o litykom ania niszczyła n ie ty lko  chłopa, lecz 
także  i ziem ianina, bo w^szelkie organizacyę, 
koopera tyw y, a naw et czyteln ie w iejskie, p rze­
chodziły na usługi raz te j p a rty i lub owej, a 
. am iast haseł p racy  rozbrzm iew ały  z nich 
hasła  walfi i, w k tó rych  prześcigiw ano się w prost 
wr rad j/kalizm ie, aby  grać stosow nie do  po trzeb  
na ni7kich in sty n k tach  ludu.

Chłop i dziew ka w iejska nie znacnodząc p ia- 
cy na roli, k tó i4 ograniczał b rak  przem ysłu ro l­
niczego, jeździli na  emigTacyę do A m eryki lub 
sezonowe roboty  do Niemiec i Danii Ziem ianin 
„ie m ając zaw odow ego w yksz ta łcen ia  i k a p ita ­
łu obrotow ego, a  pozbaw iony k ie d y tu  n a  inwe- 
stycye, albo gospodarow ał ta k  jak  jeg o  dziad  
i p raaziad , albo ja k  to  na w schodzie b /w a , w y ­
dzierżaw iał folw arki żydow i. P arce lacy a  w pły­
w ała na sztuczną zw yżkę cen ziemi, w yw ołu­
jąc spek iuacyę w całej pi łni, W sie przechodziły  
z rąk  do rąk , a każda  zm iana właściciela przy­
nosiła coraz to w iększe zniszczenie; o  ile m ają­
tek  w raz z dw orem  i otoczeniem  po pareelacyi 
nie zam ieniono na karczm ę, s taw ał się uiiiw er 
salnym  budynkiem  gospodarczym , służącym  za­
razem  za chałupę, stodołę  i s ta jn ię  łub  rozbie­
rano  go na  przebudow ę. W idziałem  sparcelow a- 
ne m a ją tk i w K sięstw ie, ta k  przez nasze in sty ­
tu c ja  p arce lacy jue , ja k  rów nież przez koloni- 
zacyę, lecz tam  przeprow adzała  to  z planem , 
tak  jed n a  ja k  i druga strona . Nie widzi się tam  
rozboju ja k : w pada tu  w  oczy, nie m arnow ano 
ziemi na bezproduktyw ne ka rło w ate  gospodar­
stw a, nie mugjfce naw et w yżvw ić nabyw ców , ze 
zniszczeniem  w szystk iego  co pozostaw iła i u- 
szanow ać k azała  przeszłość.

D zisiaj ziem ia w zyw a nas do ra tu n k u  i u trzy ­
m ania s ian u  posiadania . J a k  przystąp ić  do  ak- 
cyi ra tunkow ej?  Czyż się da u trzym ać na niej 
te  chore jednostk i, k tó ry ch  h ipo teka , nie w y 
trzym a w iększego obciążenia, a żadna  insty tu - 
cy a  nie będzie w  m ożności ściągnięcia; ra t  od 
sw ych lokat. W szakże każdy w łaściciel choćby 
najm niejszego fo lw arku  m usi posiadać  k ap ita ł 
obro tow y i k re d y t inw estycy jny , k tó ry ch  Drak 
pow oduje i pow odow ał przed w pjuą niem ożność 
w niesienia postępu  gospodarczego i w y­
dajności ziemi. P o w sta ją  tru d n e  problem y do 
rozw iązania, naw et gdyby państw o  uw zględni­
ło  zniszczenia spow odow ane przez w ojnę, i do­
prow adziło  m ają tk i do pierw otnego stanu . Na 
w m ożenie się p aree lacy i poza zapow iedzią n ie­
pew nej do tychczas reem igracyf am erykańsk ie j, 
liczyć nie m ożna, a przjm ajm niej nie będzie ona 
odpow iadać ią k  hojnej podaży  ziemi, na  jaką  
się zanosi. O tw iera się tu  zatem  pole do popisu 
dla kap ita łów  i te  puóiądą ziemię, k tó re  p ierw ­
sze zaofiaru ją  sw oje usługi. S k ąd  ściągnąć te 
k ap ita ły ?  W szakże zaw sze było u nas o nie tru ­
dno. J a k  rozbudzić przedsiębiorczość? Przecież 
zawsze je j b rak ło , pomimo wezwań i zaklinań 
w k ry ty czn y ch  chw ilach, gdy  w yw łaszczano n a ­
sze te re n j ' w ęglow e lub g d y  obca ręk a  z a g a r­
n ia ła  w szystko co było ty lko  do  zagarnięcia.

Ściągaliśm y je sami, aby  niemi zapełniać lu ­
ki. lecz w raz  z inw azyą kap ita łu  obcego, rooła 
zależność, a  przypływ obcych banków  zam iast 
podniecać, w ysuszał źródła, odc iąg a ł n aw et te  
k ap ita ły , k tó re  daw niej znaehodziłj' się w  o b ro ­
tach  in sty rucy j w łasnych. W ąipliw em  jest, c*y 
in sty tucye  nasze będą  w  stan ie  naw et w razie 
zespołu dostarczyć  tyle gotów ki, ile po trzeba  na 
skup ziemi, w ciągając  w akcyę  tą  tak że  g łó ­
w nych wierzycieli ja k  T o w a r z y s t w o  k r e ­
d y t o w e  z i e m s k i e ,  B a n k  k r a j o w y ,  

B a n k  h i p o t e c z n y  i K a s y  O s z c z ę ­
d n o ś c i  m ające drug ie  po bankach  lo k a ty . Co 
robić z ziem ią nabyaą. aby  adm inisiracya nie 
obciążała kas, gdyż tak i ogrom  agend  przecho­
dzi ich siły, a  p rzedew szystk iem  podraża  sam ą 
adniin istracyę , pow iększając w  ten sposób u je­
m ną stronę gospodark i?  Czyby nie było  w ska- 
zanem , aby  były  w łaściciel, o ile zasługuje  na  to  
i daje rękojm ię, że ra ty  sp łacać będzie, s ta ł się 
daw nego swego m ają tku  dzierżaw cą i sp laea łn i-  
ty  z praw em  ponow nego przejścia m ają tk u  n a  
jego w łasność, lub odciążenia go do tego  s to ­
pn ia  z długów  przez częściow ą odsprzedaż fol­
w arków  Lub parcelacyę, ab y  m ógł na  reszcie ra- 
cyonalnie gospodarow ać.

Poza odszkodow aniam i w ojennem i, k tó rych  
zmtoiu oczekuje ziem ianin, w yłan ia ją  sie zasa­
dnicze kw estye  b j'tu , w ym agające om ów ienia 
i p racy  przygotow aw czej do podjęcia  szeroko 
nakreślonej sanacy jnej akcyi. T ak  sam o jak  ka- 

i żda w łasność, rów nież i in s ty tu cy e  finansow e 
1 nasze nie w iedzieć jak  będą po wojnie w y g lą d a ­
ły i o ile stosunki sm utne k ra ju  i przecięcie tę ­
tna życia gospodarczego, odbiło się n a  nich i 
ogran iczyło  ich pow ojenną spraw ność. Dopie­
ro zniesienie m oratorynm  i faza rekonw alescen- 
eyi gospodarczej, powoli odkry je  w szystk ie  te  
ta jn ik i, k tó ry ch  narazie  w yjaśn ić  się n ied a  i o- 
kreślić  w j sokości poniesionych s tra t. T u  n ad ­
m ienić należy, że nasze in sty tu cy e  hipoteczne, 
nie przeb ierały  m iarj w rozdaw nictw ie k red y tu  
hipotecznego. Zatem  lo k a ty  p rzed staw ia ją  p e ­
w ność, a  pow ażniejsze s tra ty  przyniosą p rzew a­
żnie spadki kursów  i inne dzia ły  bankow e.

1 Czas więc n a jw jż sz y , aby  przystąp ić  do  ob ­
m yślen ia  p lanu  ra tunkow ego , ab y  ziem ia nie 
usuw ała się z pod naszych  nóg, nie s taw a ła  się 
objektem  frjnnarczenia n ią  przez św iętokradzkie  
ręce aferzystów ' w ojennych, lecz b y ła  nad a l 
w arsztatem  p racy  dla naszego roln ika, k tó ry  
żyjąc z je j w ydajności, nie powinien zapom inać
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tsk że  o  obow iązkach .społecznych i narodow ych, 
jakie posiadanie ziemi na je j opiekuna n a k ła ­
da. j

Z wsi polskiej zn iknąć pow inny bezpow ro­
tnie hasła  przew rotu  i niezgody społecznej i 
w alki, jakie się tam  przed w ojną ro zg ry w ały .' 
Wieś jtolska stać  się pow inna ogniskiem  zgo­
dnej. społecznej p racy , w przągnąć w swe ogni­
wa w szystk ich  ludzi o lepszym  horyzoncie ideo­
wym i s, erszem  dośw iadczeniu praktyeznem .

szym postanowieniom i czynom, niech rozpło­
mieni wasze dusze i serca.

Błogosławieństwo umęczonej Ojczyzny i moje 
najgorętsze, serdeczne żcezenia będą zawsze z 
Wami.

Henryk Sienkiewicz.
Vevoy. 21. X. 1915.

Ofiamo&S Wielkopolski.
Ze Śreruskiego ogłaszają p ism a poznańskie 

W yzyskać należy  w szystk ie siły  do służby  pu- in fo rm ac ję , k tó ra  zasługu je  na najszersze roz- 
Idic/.ne.j przy w orsz ta taeh  prat y zbiorow ej, da- pow szechnienie Istn ie je  tam  parafia  Ż abińska, 
jąeej rękojm ie uzdrow ienia obecnych sm utnych  k tó ra  liczy około  100 dusz. w yłącznie m ałych 
stosunków , w niesienia dobrobytu  tam . gdzie i średnich  ro lników , chałupników ', oraz robotni- 
panu je  nędza, a św iatła  gdzie ścielą się ciem nie, ków. Podatek  dochodow y wynosi z niej około 
jako  podłoże i teren  do popisu dla nizkich In- 000 m arek rocznie. Na ręce proboszcza złożyli 
s ty n k tó w . szerzenia n ienaw istnych  i iiiey.iszcz.al- m ieszkańcy te j parafii do tychczas na ofiary 
nych haseł, tw orzących  zaporę dla pracy  nad w ojny w lJolsce 2700 m arek, czyli z górą cztery  
gospodarczem odrodzeniem . Wojna w raz z jej na- razy  więcej, niż wynosi podatek  dochodow y.
stępstw am i przy ca łej sw ej srogośei. stan ie  się _ — :__
we wielu w ypadkach  dla nas nauczycielką żjT ia.
Zm agania sic arin ij. będą n ie ty lko  próbą sil 
orężnych i spraw ności m ocarstw , lecz także  pró- 
bą p a rty j. stronn ictw , eh arttk ten t ich p row ody­
rów  i probierzem  zash tg  w przeżytych  czasach 
najcięższej niedoli.

N astąpią zapew ne rozm aite przebudow y i re- 
wizye program ów , ich lik w id a c je  i baukructw a. 
a drogow skazam i będzie praca ciężka i tw arda , 
nie krzykliw ość m ów cy tr jb u n o w eg o . lub ku­
pow anie po lityków  i okręgów , lecz egzam inu /, 
pracy zgodnej i złstżnej. w ykonyw anie planów  
o b m y ślan jch  z celem  dla dobra spraw y. Nie- 
s.cześe ie . jak ie  p rzygnio tło  k ra j w ym aga zrze­
szenia i pracy w-e w szystk ich  organ izacj ach  g o ­
spodarczych . w ysiłków  nad stw orzeniem  sam o­
pom ocy. wzm ożonej tw órczości i ruchliw o­
ści tych . k tó rzy  s to ją  u steru . N iebezpieczeń­
stw o  "grożące ziemi zjednoczyć musi w szystk ich , 
k tó rzy  ją upraw iają , w  jeden wielki, zgodny

I
bez k o ń c a  je d n o  i to sa m o  m im o p rzew ag i licz­
bow ej z ich s tro n y " .

Ze W schodu.

To jest powodem pierwszeństwa, jakie związek koła", który uległ zupełnemu zniszczeniu, Stosun- 
kapitalistów wojennych odaje galicyjskim lasom ki w mieście uregulowały się bardzo szybko, dzię- 
i ziemi, która łatwiej da się dzielić i rąbać, niż ki energicznej pracy starosty p. Dra Treiubało- 
parcele i realności miejskie, zapewnione już dla wieża. Wobec tego uie zbywa miastu na rzeczach 
miejscowych aferzystów, wprawnych, biegłych i przynajmniej najpotrzebniejszych, jak  m ąka pszen- 
w niczent nieustępująeych w zdolnościach współ- ‘ na, żytnia, kukurudziana, grysik i słonina. Ceny 
wyznawcom z stolicy naddunajskiej. Zastanawia- J są następujące: słonina po 4.80 K za kg., mąka 
no się tu nawet, czyby ich nic należało ubrać pszenna po 80 h za kg., żytnia razowa po 60 li 

bo łatwiej by sobie 7. niemi za kg., grysik kukurudziany po 50 h. Po wsiach

Rułiii w io(|iliinie ninniickiffl.
W czoraj parlam ent niem iecki usłyszał z ust 

p rzedstaw iciela so c ja ln e j dem okrrcy i in terpe- 
lacyę w spraw ie pokoju . W łonie tejże party i 
kw estya pow yższa w yw ołała rozdżw ięki. o k tó ­
rych już wspom inaliśm y•. a k tó re  w edług pism 
so c ja lis ty czn y ch  p r z jb ra h  rozm iar szerszy i 
mogą pociągnąć za sobą k o n sek w en c je . Mia­
nowicie w edług w ychodzącej w M annheim ie so­
c ja lis ty c z n e j „Y ołksstin .m e'' Sprawa in te rp e la ­
c j i  była w łonie party i przedm iotem  konflik tu , 
najgroźniejszego dla spójności party i od lat 

cz terdziestu . Przebieg przedstaw iał się ja k  na­
stępuje:

P oparty  przez m niejszość frakcy i w niosek po­
sła L edebpura. do m ag ający  się. aby kanclerz  
zgodził się z góry  na pewne w arunki pokoju , 
został odrzucony, a p rzy ję to  98 głosam i wobec 

w arsz ta t p racy , aby  krew' w ylew ana w jej obro- 5 głosów sform ułow ane przez iśeheidem anna, 
nie, nie p ad ła  na m arne i rosząc ją  obficie, za- K berta, D avida. F ischera  i M olkenbuhra z a p j-  
hezpieczyła trw ałe  dła nas i fak tyczne jej po- tan ie  do kanclerza, zredagow ane w duchu do ­
siadanie. R. W. | tychczasow ej polityk i frakcy i w spraw ie woj-

  ■----------------  ; ny. W obec tego  m niejszość w ystąp iła  z wnio­
skiem , aby  f ra k c ja  p rzyznała  je j sw obodę d z ia ­
łan ia  w pełnej izbie czyli pozw oliła po uzasa­
dnieniu  in te rp e la c ji w iększości na posiedzeniu 
parlam en tu , przedstaw ić przez w łasnego mów 

_ . - i . -n  i. (,ę s tanow isko  m niejszości wobec kw ęsty i woj-
\S P e te rsbu rgu  zm arł w w ieku la t .> pose |)y j p o k o je  W niosek ten ódrzucon j został zna- 

ziemi siedleckiej do  Dum y, sp. Lu om ir ym  (.zn„ par(j z0 w iększością głosów . Nie w iadom o 
s :a . Był do okresu  kćm stjrtuęj jnęgo  p. <tesorem jeszczCł ja k ie w nioski m niejszość frakcy i socya- 
praw a państw ow ego na uniw ersy  cck p^ ters p s ty cznej w ySnuje w stosow nej chw ili z tej po- 
burskim . N abyw szy  m ają tek  w Me ee rem, ra z ^j W yżej w zm iankow ane ,.V 'olksstim m e"
podczas w yborow  do drug ie j Dum y w r. i w yraża nadzieję , że porażka ta  stanow ić będzie 
przy jął m an d a t i o d tą d  zasiadał w Dumie sta je   ...

„K ólnische V olkszcitung“ podaje zw ierzenia 
pew nej w ysokiej urzędow ej osobistości persk iej 

; ch a rak te ry zu jące  n astro je  polityczne w P e rs ji. w „Kr/.ysztofory"
W P e r s j i  —  ojtow iada inform ator panu je  stal© (lali radę. lecz „Homo novus' niechętnie patrzy na dostać można tylko takie artykuły, jak: jaja po
niezadow olenie, zw rócone przeciw  Ttosyi. k tó ra  krakowskie interesy, a historycznych budynków 12 h sztuka, masło 6— 7 K. za kg., cebula i t. p.
przyw łaszcza sobie praw o opiek i nad  rządem , obawia się, zwłaszcza rozgwaru, jakihy to wywo-1 Szkoły funkeyonują już od dłuższego czasu,
parlam entem  i ludnością Mimo to rząd chce za- w mieście, lnteresa Indlario-słoninowo-węgdó- z, wyjątkiem gim nazjum  miejskiego siedmiokla- 
cJiować lojalność, aby  gw ałtow nym i ekscesam i Wc nie miały w Krakowie szczęścia, więc nie m orso w eg o  Nic wszystkie jednak zakłady nauków 
nie w trącić k ra ju  w jeszcze straszn iejsze nie- ;„ a się zupełni* dziwić, że „He 
szczęścia P r,o strzeg a  toż rząd jak  najściślej kom; «j,. niemi, a nawet skrzęt
neutralności i strzeże je j wszolkiemi siłam i, j e - ...................  •-
dnak  nie może on i nie jest: zresztą  w stan ic  
narzucić  stanow iska swego ludności, nie zga­
dzającej się z rządem  w tym  w zględzie zupeł­
nie. Przew aża bowiem wśród niej św ięta idea 
panslam izm u. k tó ra  z na tu ry  sw ojej czyni lu­
dność tę p rzeciw niczką w szelkiego obcego uci­
sku  i sk łan ia  jej sym patye  ku T u rc ji .  jak o  pa­
tronce islamu, prow ad: ącej w ojnę z R osyą. Nic 
dziw nego zatem , że wrogo p a trzy  się ludność 
perska na zam ierzony m aisz R o sji do '1 .'horami, 
k tó r j  jest żyw otnym  celem po lityk i p e te rsb u r­
skiej. Z resztą ludność perska jest dobrze u-

Z ziem polskich
śmierć posła Dymszy.

z teg o  sam ego okręgu .
„N ie było  — pisze K u ry er W arsz." — żadnej 

praw ie sp raw y polskiej, u ję te j konkre tn ie , w- 
k tó re j śp. Dym sza nie zab ierałby  g łosu w D u­
mie. .Specyalnie w szakże in teresu jąc  się zag a­
dnieniam i „k resow em i", w ynikająeem i z p o lity ­
ki rządu rosy jsk iego  w Siedleckiem  i Lubel- ( 
kiem , najczęściej w ystępow ał w D um ie jak o  o- 

b rońea to leraneyi relig ijnej i ró w n o u p raw u ie -. 
nia narodow ościow ego w K rólestw ie. On to 
m iędzj’ innenii zredagow ał i w niósł w" Dumie 
przed k ilk u  la ty  g łośną in te rp e la c ję  o kościół

zbaw ienną naukę dla m niejszości. Na to odpo­
w iada inny organ  socyali& tyczny „L eipziger 

Y olkszeitung": „Żywić ty lko  m ożem y nadzie­
ję. że m niejszość w istocie w ysnuje n aukę  z tej 
porażki, ale  całk iem  inną, niż ta , k tó rą  kores­
pondent „M annheim er Y olksstim m e" ma na m j-  
śli — naukę, że te raz  nadszedł czas działan ia".

w Opolu, k tó ra  sta ła  się sposobnością d o  u wy- k w a te ry  prasow ej: 
da tn ien ia  fak tycznych  zap a try w ań  rosy jsk ie j W osta tn ich  dniach

Z pidzienwej GorycyL
.Sprawozdawca ..Die Z e it“ donosi z głów nej

z-wiodziłóni ponow nie
re p re z en ta c ji poselskiej na zagadnien ia  n a ro - ’ m iasto G o r y e y ę .  W mieście tein, liczącein 
dow o-w yznaniow e. | daw niej 30 ty sięcy  m ieszkańców  pozostało ich

..G łów ną w szakże zasługą D ym szy była ener- ty lk o  k ilkuset. Ujrzałem tu  rzecz n iezw ykłą: 
lic z n a , w y trw ała , niezm ordow ana i um iejętna N a d z i e m n a  G o r y c y a  n i e  i s t n i e j e  
obrona Chełmszczyzny', w yraża jąca  się w, zwal- j u ż .  Zwolna w racają  jednak  ludzie, chociaż 
< zaniu znanego p ro jek tu  gubernii chełm skiej, codziennie nowe g ran a ty  w padają do m iasta. 
W ciągu  trzech  la t Dym sza w p o d k o m isji i w Ale ci w racający  nie są już m ieszkańcam i d a- 
kom isyi dum skiej byi zawsze na stanow isku , w i t e j  G o ry c ji:  oni założyli już nową: p o d ­
oić chybił żadnego  posiedzenia, nie przepuścił z i e m n ą .
żadnej sposobności w yzyskania  w szystk ich  Dzisiaj jest tam  może 8 t js ią c e  mieszkańców' 
ś iodków , ab y  n ienaw istny  Polakom  p ro jek t u- ; c i m ieszkają w piw nicach. Żyją jak b y  w k a ta - 
ezynić niepopularnym  wr Dumie. Z pew nością ko inbach na wzór p ierw szych chrześcijan  w' 
..aunale" jia rlam en ta ln e  mało znają  p rzyk ła- Rzym ie. J a k  tam ci są w trudzie  i upokorzeniu, 
, Iow działalności poselskiej rów nie gorliw ej i a |ę  j w zruszającej wspólności, 
w yczerpującej. Nie zadaw alając  się jed n ak  teni K ry ją  się ci ludzie w piw nicach: ty lko  od eza- 
Dynusza rozw inął ak cy ę  przeciw ko pro jek tow i su do  czasu widzieć m ożna jak ąś  kobietę , niosą- 
hołm skienm  rów nież poza dum ą d ro g ą  oddzia- ,-ą żywność. Pod ziemią k ry ją  się tak że  u- 

iyw ania n a  opinię publiczną ro sy jską  i zagrani- r z ę d  a m iasta G o ry c ji — przedew szystkiem  
rzn ą : w ty m  to  celu  napisał był w swoim  czasie zarzijti m iasta.
broszurę polityczną, w ydaną w jęz j'k u  franett- W chodzę do tak iego  urzędow ego lokalu; stół
>kim i rosyjskim . i w yplatane krzesło, o to  całe  urządzenie. To dy-

, , , _  . i . . „  > . . .  ! rek cv a  skarbu . W kącie leżv siennik. Loże panab u Jo Polaków a  Am w , x .  ■ -   1
, d y rek to ra  skarłui. Y\ sąsiedniej p iw nicy  urzę-

H enryk  .Sienkiewicz w ystosow ał do odbyw n- (juj e prezydym u. S tół. fotel, um yw alnia, sofa. 
jącego  się p rzed  pew nym  czasem  Sejntu R aiły telefon.
N arodow ej P olsk iej w A m eryce list. k tó ry  opo- \\ inMej piw nicy — m ieści sic oddział sani- 
•/.nił się i nadszedł dopiero po zam knięciu obrad , ta ru y , gdzie pełni swą służbę miejski lekarz. 
Brzmi on ja k  n astępu je : w raz z inspek to rem  szkolnym . Obok m ały  stó ł:

Czcigodni i drodzy Rodacy'. j to  urząd budow nictw a m iejskiego, pod  ścianą
List mój. wobec dzisiejszych trudności pocz- b iurko  u rzędnika k ie ru jącego  w ydziałem  zapo- 

towych nie zdąży zapewne na otwarcie Sejmu. móg. S karb  praw dziw y tych  połączonych urzę- 
ale mani nadzieję, że dojdzie rąk waszych zanim dów : m aszyna do pisania a p rz j' niej czynna 
obrady zostaną skończone, a w najgorszym ra p isarka , jed y n a  kobieta , k tó ra  tam  w podziem iu 
zie przedrukują go wasze dzienniki. Całem ser- pozostała  wraz z w ładzam i m iejscow enii.W  pod- 

hiore udział w waszych usiłowaniach zor- ziem ia mieści się oczyw iście kasa m iejska i...cem
ganizowania Polonii Amerykańskiej we współ 
nym ideale miłości f  pomocy dla Ojczyzny. Spa­
dły na kraj nasz wprost niebywałe w dziejach 
świata klęski i niedola naszej ziemi przechodzi 
wszelką wyobraźnię. Na domiar prawa wojenne 
wiążą ludziom ręce w dzielnicach polskich i u- 
tm dniają zamierzoną na szerszą skale pomoc. 
Wv tylko, jako obywatele wolnej i nie dotknię­
tej wojną ziemi, możecie się skupiać, organizo­
wać i wytwarzać siłę zdolną do ratowania Oj­
czyzny zagrożonej przez głód. nędzę, przez zni­
szczenie iniast. wsi, i przez, wyludnienie.

kuchnia. Rzecz prosta, że w ładze zorganizo­
w ały w łasną kuchnię. Tam  pod ziemią u rzędu­
je się, jad a  i śpi.

Nie brakn ie  hum oru. Pew ien u rzędn ik  zapy ­
ta n y  przezem nfe o pew ien urząd odpow iada: 
..U rząd spalił się, ale uratow alśm y wiele a k ­
tów .,. n iepo trzebnych” .

W łosi s trze la ją  bez przerw y do m iasta. Z 2500 
dom ów  w m ieście k ażd j' jest ugodzony poci­
skiem , a z tego  1500 bardzo pow ażnie. K ażdy 
kościół o trzym ał p rzynajm niej jeden  pełny 

I strzał. Z dw udziestu sal w budynku  s ta ro s tw a—
Ufamv mocno, że Bóg miłosierny nie dopuści dw ie są jeszcze do użycia. Oczywiście niem a w 

do zupełnego upadku naszego narodu i sami m ieście ani jed n e j całej szyby , na ulicach i pla- 
lironić się będziemy ze wszystkich sił. ale im cacli zw ały gruzów . G azow nia uszkodzona, nie- 
więeej znajdziemy w Was pomocy, im więcej o- czynna; w porze nocnej za legają  m iasto  zupał- 
każecie miłości, wiary i energii, im obóz wasz ne ciem ności.
będzie bardziej zwarty, a moc większa, tein o- W czasie m ego poby tu  panow ał w zględny 
brona będzie skuteczniejsza. Pamiętajcie, że je- spokój; pad ły  do m iasta ty lko  ez tery  g ran a ty , 
steście poniekąd odsieczą, która ma przyjść w W oda deszczow a zam ienia lejk i od w ybuchu 
pomoc zagrożonej narodowej twierdzy. Mogą pocisków  w jez io rka . TaSąm a dobroczynna wo- 
istnieć między wami rozdżwięki, ale cel przecież da deszczow a zm yw a ślady  krw i. Ogółem zgi- 
jest jeden, a mianowicie: ratunek dla polskiego nęlo w m ieści około 100 osób. ale k ilkase t jest 
życia. Dawno nam nie zajaśniała taka promień- rannych .
na nadzieja zmian pomyślnych; ale zarazem Przez jak iś  czas usiłow ali W łosi przełam ać 
wiedzcie, że gdy straszliwa groźba nie za- się k o ło  P o d g o r y ;  nie pow iodło się; poczę- 
wisła nad nami. Nietylko bowiem chodzi ohe- li więc próbow ać ko ło  0  s 1 a  v j i, k tó rą  t a m t -  
cnie o polską niezawisłość, ale o to, b y  n i e  ca ją  ogniem  z gó ry  św\ Flgrryana. P rzed a rli się 
z n i s z c z a ł  s a m  p o l s k i  n a r ó d ,  b y  n i e  osta tecznie  m iędzy kościołem  a gościńcem , a le  
z o s t a ł  w y p a r t y  z e  s w e g o  o d w i e c z -  zostali niebaw em  w zupełności odrzuceni, 
n e g o  g n i a z d a  i n i e  r o z p r ó s z y ł  s i ę j  M ożnaby podać już przepis na sposób toczą* 
m i ę d z y  i n n y m i  n a r o d a m i .  Niechże to eej się tu ta j w alki. N ajp ierw  przygo tow anie  ar- 
okropne niebezpieczeństwo potroi waszą energię ty le ry jsk ie , potem  a ta k  w łoski i zajęcie przez 
i ofiarność, niech was zjednoczy, niech da mą- nich k aw a łk a  row u. N astęp u je  nocny  kon tra - 
drość waszym obradom i nieprzepartą siłę wa- ta k , a nad  ranem  rów  jes t oczyszczony. D otąd

omo novus" nic ta- ( są otw arto, a to  z powodu słabej frekw encyi u- 
krzętnie ich unika juko czniów i uczenie uczęszczających, a  nadto  z po­

je) w szolk iem i siłam i, je- tukioli. k tóre mogą zwrócić uw agę na poprzednią wodu trudności w sprow adzeniu węgli do opalu
jego działalność, za jaką zwykle aplikuje się dłuż- *al szkolnych.
szy okres spoczynku. | A rtyksłąię Karol Stefan odjechał z W iednia

To. na co „Glos N arodu" dzw onił od chwili za- j do G alicj i w tow arzystw ie m ajora ślusarza , w 
w arcia niestosow nego m ałżeństw a pom iędzj j spraw ach akeyi na rzecz opieki w ojennej i opieki 
Bankiem Przem ysłowym  a N ieder-Oesterreiehi- 
scho Kseompte G eselschaft znaeltodzi poważne 
odgłosy. — Aczkolwiek może późno trochę, 
lecz przecież odczuły czynniki m iarodajne konie- 
i zność związku te j poważnej in sty tucj i z je j ma
1 i orzą: Bankiem krajow ym , k tó ry  miał spełniać to ' także 1873 i 1874, k tórzy  w cyw ilnym  zawodzie 
co nakreślone zostało Bankaw i Przem ysłowem u. swoim zajm ują pow ażne stanow isko, jednakże nie 

. . ,  • • ! > . :  Obecnie rozgrywa się ważna spraw a sępa racy i ; mogą się w ykaza* przepisanym i dla jednorocznych
sw iado iiiio iia . 7,o na w \-p a d e k  w ta rg n ię c ia  R o s ji  „tTizyonowjinyoh niezdrowo in s tv tu cv ’ 
do  T e h e ra n u , m ogłobj- p r z j j s ć  rów n ież  do  p o ­
w ażn ie jszy ch  za ta rg ó w  m iędzy  R o sy ą  a A n g lią . w | )rZySZ)0^(.i wolne ruchy w tw orzeniu odpo- 
k ,tó r*  z z a zd ro śc ią  p a t r z j i a b j '  się  n a  wzgnozaft® vviednich i w skazanych nani gałęzi przem ysłu, 
s ta n o w isk o  vosvjskib  w Yzju Nie ty lk o  .a te n i  | )7je)ne finansow e siły rpilziiiie, stojące na ezeio 
w z g lę d j- id e o w o -re lig ijn e . a le  i cz.j s to  p<> lty - 0hV(jWu polskich instv tucvj dozwolą na podział 
e. ne. sk ła n ia ją  sym i»atyę P e rs j  i ku  m ocar-

i:aii inwalidami.
Odznaki dla inteligentnych pospolitaków. „Stref- 

fleurs Militiirhlatt" donosi: Wprowadza się oso­
bne odznaki dla pospolitaków, powołanych obecnie 
lo służby z roczników 1865 do 1872, względnie

stw'oin cen tralnym .

MAŁY FEJLETON

Polskiemu dziecku.
W id z f twą płową głów tft W lam py klasku 
1 niespokojną modrych ócz gonitwę.
N a  tafli stołu Wielką staczasz bitwę 
W iród kaskad śmiechu i rączek oklasku,

Bajeczne hufce blaszanych Łołnterzy 
W ysy ła sz  drobną dłonią do ataku,
M oże W tej chwili twój ojciec —  chłopaku  —  

W  rowie strzelecka" gdzieś <>a d e itc zu  leży

Z  m ałych armatek lecą kule z  grochu,
B laezane k u k ły  upadają z  brzękiem  
M oże w tej chwili noc westchnęła jękiem  
l  ktoś trafiony twarzą leży w prochu.

Śmieje się szczęściem dwoje ócz m arzydeł, 
W idząc fig u rk i strzaskane na ćwierci.
W  rogu pokoju stanął an io ł śmierci,
“Rzuca na ścianę cień twych czarnych skrzydeł.

B aw  się i młodość swą hartuj chłopaku  
W śród szczęku szabli i tętentu podków,
A byś się godnym  sta ł swych dzielnych przodków, 
Cudnych husarzy pancernego znaku.

B aw  się nim dotknie cię swemi skrzyd łam i 
A n io ł nieszczęścia i świeżej żałoby, 
l  nim twa młodość, k 'oczttca Przez groby, 
Pierwszej utraty zatruje s ę (sami.

Noś W swojern sercu tę świętą spuśc znę.
To hasło dziadów twoich bohaterskie:

pracy twórczej, jej. całokształt wymagany, zwłasz­
cza w chwili, gdy kraj przystąpić musi do odbu­
dowy i położyć ina pod powstający ginach odro­
dzenia gospodarczego silny fundament.

Bawi w Krakowie marszałek kr. Eksc. Niezabi- 
lowski z gronem iljrrekcyi obydwu banków, a w 
najbliższych dniach zapadnie już ostateczna de 
cyzya. której ogół uświadomionego społeczeństwa 
powita z radością i ufnością, z jaką się odnosi do 
dzielnego kierownictwa. Nieraz cierpkie bardzo 
z lam naszego pisma padały wymówki, lecz. uzasa­
dnione, jak to udowodnił Czas i wniesiona sana- 
( j’:t. świadcząca o ich słuszności. Dzisiaj wszysej' 
stajemy pod wspólnym sztąndarem pracy, którego 
nie będzie naginał wiatr do celów nani obcjch. 

I Niezależność gospodarcza wymaga od nas egoi- 
I m u  także na polu bankowości, bo idąc śladem 
. zachodu, wierny, czem są bżnki dla przemysłu i że 
tyko nasze rezerwuary pieniężne mogą zasilać nasz 

, przemysł, bez troski, że nie przestanie bjrć naszym, 
żc nie zagarnie go ohca ręka, której zawdzięczał 
i we powstanie i materyalne podstawy.

| Uwagi te i postanowieni;!, jakie zapadną, powi- 
; ien sobie zapamiętać także B a n k  ( ! a l i e \ ’ j- 
s k i .  organizujący dla C r e d i t  A u s t  a l t  u fi 

( iio w Lublinie. O ile jeszcze klamka nie zapadła, 
powinien zmienić swe postanowienie, a przynaj- 
■ini‘j ci" prnTUidoć o ! : ii- w nr >w .'id/.i nia na 

grunt polski niekrajowej insty tucji, pozostawiając 
załatwienie tej sprawy jej śamej.

Z  m i« k ł «
Zmiany w magistracie krakowskim. Z dniem 

i wczorajszym  zaszły zm iany w kierw nictw ie po­
szczególnych W ydziałów  m agistratu . Mianowicie 
kierow nictw o wydz.iału Vu m ag istra tu  (wydział 

w njskow yt objął z dniem ozorajszym  radca magi- 
s ira tu  p. Edw ard K ubalski. D otychczasow y kiero­
wnik tego w ydziału, st. radca p. Ja n  Doliński, o- 
117ym ai dłuższy urlop. K ierow nictw o w ydziału Vh

—  „N ajwyższern życiem  jest życie  żołnierskie:  (spraw j  p rzj należnościowe i w yznaniow e) obej 
Najsłodszą śmiercią jest śmierć za O jc zy zn ę !!

W iedeń, W październiku.

H enryk  Zbierzchowski

KRONIKA,
Kalendarzyk k o śd rln y ; Dzlł w piąUk NMP. 

Loret. — Julro w sobotę św. Damazcgo
Kalendarzyk ■•tronomlczny Wschód słońca 

rozpocznie sie o ’ “  •< gudz 7 mis 'jo zachód przy- 
aada o godz. 3 mm. 35 dh -/ość dtiia godt. a mm. 6. j

Kraków, dnia 10. grudnia 1915.
Wśród właściciel: realności wzbudza zacieka­

wienie dlaczego wiedeński .,Honionovuw" wzgar­
dzi! realnościami miejskicmi, a wybiera się na 
wie. na |iarcelacyę i dewastaeyę lasów.

Ja k  nam z Wiednia donoszą, specjalnie omija
Kraków, bo tu nic wytrzymałby konkurencvi matematjczno-przyrodiuczcgo odbędzie sę w po­

co dla i oz-1 ochotników study ami naukowetni. Go/.naKę tę sta 
przemysłu k.ajti jest koniecznein i dozwoli nowi pojedynczy żółty pasek tui rękawie, nosz .ny

podobnie, jak odznaki jednorocznych ochotników, 
jednakże wynoszącj' pół szerokości tamtych. Od­
znaki te mogą otrzymać: Osobj-, zajmujące powa­
żne, mianowicie kierownicze stanowisko zawodo­
we, lub osoby, które poza tern w wyżej tikw-alifi- 
kowanych zawodach, skutkiem osobistych zdolno­
ści j właściwości zajmują stanowisko wyższe np.: 
poważni przemysłowej' i kupcy, kierownicj' więk­
szych gospodarstw rolnych, kierownicj' większych 
zakładów i instj'tucyj, przedsiębiorcy i właściciele 
lub kierownicy' większj'ch firm, publiczni urzędnicy 
i funkeyonaryusze bez praw jednorocznjch ocho­
tników itp.

O prawo noszenia tej pojedj'óczej odznaki pro­
sić można tylko przy raporcie w tyni oddziale uzu­
pełniającym, w k t Ó T y m  ubiegający się wstępuje do 
służby wojskowej. Przj tern przedłożyć należy, sto­
sownie do tytułu, pod jakim się ktoś ubiega o od­
znakę, dekrety służbowe, urzędowe poświadczenia 
co do zeznawanvch stosunków, względnie dyplo­
my itp.

Z prawa noszer.ia tej odznaki wypływają nastę­
pujące uprawnienia: Zaopatrzeni w te odznaki wy­
jęci zostaną od spełniania zwyczajnych robót ko­
szarowych i magazynowych. Mogą otrzymać także 
pozwolenie na mieszkanie poza koszarami, o ile nie 
nakazują wyjątków szczególne wojskowe wzglę­
dy na służbę, ćwiczenie, lub karność. Nie jest na 
tomiast. związane z prawem noszenia tej odznaki 
przedłużenie czasu trw-ania nauki, lub uprawnienie 
do nauki w osobnych oddziałach, względnie do 
osiągania określonj'ch szarż.

Zajęcie majątku Dra Kramarza. Z Pragi dono­
szą: Dziennik urzędowj' „Prager Ztg" ogłasza we 
w( zorajszein wydaniu następujące obwieszczenie: 

k. krajowy sąd karny w Pradze, na wnio­
sek prokuratoryi państwa z 24 listopada 1915, w 
;orzącej się w sądzie wojskowym w Wiedniu spra­
wie karnej Dra Karla K r a m a r z a ,  posła do Ra- 
dj- państwa i właściciela fabryki, obwinionego o 
/. d r a ii ę s t a n u z sj§ 58 c. i 59 h„ oraz o z b r o- 
d n i ę p r z e c i w  s i l e  w o j e n e j  p a ń s t w a ,  
zarządził zajęcie znajdującego się w Austryi zaró- 
w no ruchomego jak i nieruchomego majątku oh- 
winionego Dia Karola Kramarza, a to celem za­
bezpieczenia pretensjj państwa do odszkodowa­
nia".

Dwa inne obwieszczenia ogłaszają 7. tego sa­
mego powodu z a j ę c i e  m a j ą t k u  Dra A 1 o j- 
ż e g o  R a s  z y n a, posła i adw okata z Pragi, oraz 
W i n c e n t e g o  U z e r w  e n  k i ,  sekretarza „Na- 
rodnieh L.istów“ w Pradze, obwinionego o szpie­
gostwo.

Żeńska straż pożarna. W miejscowości Gratach 
pod Meranem, z powodu wstąpienia w szeregi 
przeważnej części tamtejszej straży pożarnej, po­
wstałe stąd luki wypełniono kobietami. Przed 
pani dniami odbyt już żeński oddział straży swe 
pierwsze ćwiczenie.

Ze Sosnowca donosi „Gazeta Polska": Sosno- 
w iecko-Sieleck® Chrześcijańskie Towarzystwo Do­
broczynności otrzymawszy pozwolenie od władz 
okupacyjnych otwiera w' tych dniach „Kursa dla 
analfabetów". Kursa te prowadzone będą jedno­
cześnie w trzech miejscach.

Ponieważ nowy podatek od piwa wszedł już 
w życie od dnia 1. października r. b , a właści­
ciele browarów nie mogli w czasie prze-zhin pod­
wyższyć ceny piwa, od którego obecnie muszą 
w płacić podatek w stosunku do ilości sprzedanych 
wiader, złożyli przeto do odnośnych władz poda­
nie, ażeby ten nowy podatek byl przez nich opła­
cany od dnia ogłoszenia powyższego rozporządze­
nia, t. j. od 1. grudnia r. b„ a nie od 1. paździer­
nika.

Rewiry milicyi miejskiej z rozporządzenia władz 
okupacyjnych zajęte są obecnie dokonj'waniem 
spisu opuszczonych w swoim czasie przez loka­
torów mieszkań, w których pozostały ich rzeczy.

Okopy na cmentarzu. Do „Ziemi lubelskiej" pi­
sze pewien ranny legionista, przebywający w 
szpitalu cieszyńskim: Noe ciemna i cicha, wszyst­
ko śpi snem kamiennym, tylko w-arty ustawione 
kilkadziesiąt kroków opodal okopów, wytężają 
wzrok i słuch w stronę nieprzyjaciela. Miejsce to 
jest straszne: na prawo od stanowiska w art staiy  
cmentarz, o czem świadczą trawska, mchy i drze­
wa, pamiętające dawne czasy, które tak ie  poko- 
sztowały wojny. Najbardziej dała się ona we zna­
ki sędziwemu dębowi w samym środku cmenta­
rza, rannemu od pocisku granatu dużego kalibru, 
który wybuchł tuż w jego sąsiedztwie. Aż się po­
chylił olbrzym i konary opuścił ku ziemi na znak 
żałoby i bólu! Nawet trupy tam pochowane nie 
mają zasłużonego odpoczynku — granaty bowiem 
demolują groby i rozrzucają szeroko spróchniałe 
kości i szczątki trumien. Cmentarz ten jest przecię­
ty naszymi okopami, a w porobionych tam „zie­
miankach" trumny meraz są progiem, lub też słu­
żą nam za ławki. Okopy te ciągną się równolegle 
do pięknej niegdyś wioski, która dziś już nie ist­

ni ie radca p. Di Michał Racławicki, a wreszcie kie 
rownictwo wydziału Ilu (sprawy skaibowe) w 
miejsce Dra Racławickiego obejmuje radca p. Jan  
Grzyba la,

1 Ustąpienie prof. Dra Domańskiego. Ro długole­
tniej zaszczytnej działalności na katedrze patologii 
i terapii chorób układu nerwowego w Uniwersyte­
cie Jag., ustępuje prof. Dr Domański ze względu 
na ustanow ioną granicę w ieku. Skorzysta! ze spo­
sobności wydział lekarski Uniw. i wystosował do 
prof. Dra Domańskiego adres, w którym podnosi 
wielką miłość miasta, uniwersytetu i nauki, jaką 
prof. Dr Dom iń.-ki się odznacza, oraz wskazuje na 
szacunek, wdzięczność i miłość, którą /.ostawia 
wśród bydych uczniów i k ilegów.

Adres opatrzony jest podni-emi wszystkich ko­
legów w liczbie 36, ztożonj' w pięknej tece. mają­
cej na zewnętrznej stronie herb Uniw. dag. ze 
św. .Stanisławem, patronem Jagiellońskiej szkoły i 
orient polskim. In ic ja ł adresu, drukowanego na 
pergaminie, pr/.cdstawja widok murów starego 
Krakowa z. basztą.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydziału

niedziałek dnia 13 lun. o gilz. 5 popołudniu. Na 
poiządku dziennym prace z zakresu mineralogii i 
I otnniki p|*. Raciborskiego i Kreutza.

Odczyt. W piątek 10 grudnia br. o godzinie 7 
wieczorem w sali posiedzeń krakowskiego Towa­
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 28) od­
będzie zwyczajne tygodniowe zebranie członków 
Towarzystwa. Na porządku dziennym odczyt inż. 
Andrzeja Kłeczka: „O orgauizacyi ak c ji dla odbu­
dowy kraju".

L teatru miejskiego. Ju tro  ukaże się na scenie 
świetna komodya Bracca „Prawdziwa miłość", któ­
ra daje pole do popisu dwom artystom. Duet „pra­
wdziwej miłości" odegrają p. Irena Solska i p. 
Stanisławski.

Urząd probierczy w Krakowie został z dniem 9 
lun. na nowo otwarty i prócz kontroli nad wyro­
bami złotniczymi podjął wymianę złota, i srebra na 
gotów kę.

zawodowców, wprawnych w transakcjach  grun­
tami pofortyfikacyjnynii: na pożyczkach hipote­
cznych nic nie zarobi, bo wiedeńskie banki udzie­
lały ich w jżej wartości, tak, że w razie zniesienia 
murator}um staną się ich właścicielami. Spekula­
c ja  kwitnie tu także niegorzej we wszystkich dzie­
dzinach, tak że pożywić się ru trudno, a równic 
dobrze jak gdzieindziej, można sie dostać w za­
cisza św. Michała.

Krakowski sam nie gardząc wiąkszomi
transakcjam i, potrafił nawiązać serdeczne stosun­
ki 7. wiedeńskimi i praskimi bankami, zorganizo­
wał tu ich filie, w- których rezyduje, więc niechę­
tnie widziałby tu  nowego konkurenta, który mógł­
by krzyżować dobrze obmyślane plany, trafić do 
tych wszystkich drzwi, których zdobycie koszto­
wało go szereg lat ofiarnej politycznej pracy i 
spełniania godności, za które się nie płaci. Ponadto 
„Homo novus" obawia się dodatków krajowych i 
gminnych do podatków; jak zliczył ich sumkę, 
splunąwszy ze wzgardą poza siebie, najbliższym 
pociągiem wyjechał z Krakowa. Na dworcu po­
wiedziano inu.ie to wszystko jest jeszcze liic/.em Z Kaiusza donosi „Gazeta Wiecz.": Miasto Ka- 
w porównaniu do kosztów, jakie wywołuje budowa łusz cierpiało srodze wskutek inwazyi rosyjskiej.
Wielkiego Krakowa, przedsiębrana na rachunek Straszny był dla miasta zwłaszcza dzień odwrotu 
właścicieli realności. Dowiedział się o niespodzian- Rosyan. W paniee cofały się treny rosyjskie, a to ­
kach w formie nakazów zapłaty za kostki porfiro- warzyszył im coraz bliższy huk dział, głośno w e- 
w'e i asfalty, na kilka tysięcy koron, płatne do 14 clni powtarzany przez góry w okolicy Jasień— 
dni. „Kein Geschaft". mruknął z niezadowoleniem Dolina. j’o cajonocnej walce arty lerya rosyjska 
i przyjechawszy do Wiednia złożył tak wymowno cofnęła się ku miastu i zaczęła się ustawiać w roz- 
sprawozdanie ze swojej podróży swym towai/.y- inaitych punktach Kałusza. Granaty i szrapnele 
szum zawodowym, iż Kraków' na zawsze wykre- sprzymierzonych zmusiły' jednak Rosyan do co- 
ślono ze swej rachuby. Zatem Kraków może u je  fnięcia się w nocy aż po Halicz. Szkody wyrzą- 
spokojny, bo „Homo novus“ wiedeński skrzętnie dzone tymi armatnimi pociskami nie były wiel- 
mijać będzie jego mury, gdzie brak lukratywnych kie. Zniszczonych zostało kilka domów w obrębie 
interesów przybyszowi uśmiechać się nie może, a ulicy Stanisławow skiej, jak  p. Poradowskich i sę- j do czasu daje się słyszeć strzał karabinu rosyj- 
odstrasza zdobyty już monopol na eksploataeyę dziego Bilińskiego. Najgorsze jednak były chwile skiego albo japońskiego, któremu zaraz odpówia- 
wszystkieh dziedzin rabunków w biały dzień w chwili odwrotu. Dzie- (fają nasze strzały.

łem Rosyan było także spalenie tutejszego „S o-( z  Łodzi. Chrześcijański oddział kobiet z Depu-

Z k r a j u ,  z P o l s k i  I  z a  ś w ia t a *

nieje; tylko zw'ały gruzów i sterczące kominy 
świadczą o tein, że kiedyś żyli tu ludzie. Nikt we 
dnie nie może sie tu pokazać, a broń Boże wejść 
do wioski. Cisza zalega cmentarz, tylko od czasu
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tacyi biednych wysiał już na wieś 6 grup po 60 
dzieci na wieś. W ciągu listopada wysłano dal­
sze grupy około 200 dzeci na wieś do pp.: Bro­
nikowskiego. Walewskiej, i .utostańskiej, Puław­
skiego. Dzieci są zaopatrywane przez szlachetnych 
opiekunów w ciepłą odzież. Ostatnia grupa bie­
dnych dzieci została wysłana 30. listopada. — 
W ykłady dla rzemieślników postanowiła urządzać 
chrześcijańska resursa rzemieślników. — Gmina 
żydowska postanowiła 10.000 rb. przesłanych jej 
na biednych p.zez arcybiskupa warszawskiego 
przeznaczyć na wsparcie dla rezerwistek. — Teatr 
wystawia: ..Kościuszko w 1’etershurgu1- i „Taniec 
czynowników“.

Dziwolągi. „Wied. Kur. Polski1- podnosi siu 
sznie: Od czasu okupacyi Królestwa Polskiego , 
przez niemiecką i austro-węgierską armią obser­
wować można w prasie niemieckiej istne dziw o- 
lągi odnoszące się do nazw geograficznych, jak 
Hrest-Litowsk. Peirikau. Chołnt, Iwangorod i t p. 
Nie hez pewnej pikanteryi jest faKt, że niektóre 
nazwy geograficzne znajdują się w dziennikach 
niemieckich w brzmieniu ani rosyjskiein, ani pol- 
skiem. lecz wyraźnie żydowskiem. Korespondenci 
niemiet ey którzy najłatwiej jeszcze porozumie­
wać się mogą po niemiecku z żydami, w- dobrej 
wierze podają zasłyszane od nich dziwolągi języ­
kowe. Jeden dowód więcej, jak  wskazanemby 
h jio  uprzystępnianie Niemcom znajomości histoiyi 
i geografii polskiej za pomocą dzieł, przez Pola­
ków po niemiecku pisanych. I jeden dow-ód w ię- 
cej jak wyglądałaby kultura niemiecka, gdyby 
szerzeniem jej „nach Osten-- zajęli się ci, co się 
teraz tak gorąco na „Kulturtrhgerów" ofiarowu­
ją — syoniści i... litwacy, ci sami, co do chwili 
oKupacy i Królestwa przez armie sprzymierzone 
tak  gorliwie szerzyli rosyjską kulturę... „nach 
WesteirM

Życie poisiue w Chełmie, Tygodnik „Gazeta Lu­
dowa" donosi i  Chełma: Miasto samo ma już wy­
gląd polski. Młodzież już w swojej mowie się uczy. 
Szkolnictw o polskie rozwija się. Jest już kilka ( 
szkół początkowych i 4-klasowa szkoła filolog! 
czna. Szkoły te walczą z brakiem środków. O bo-1 
nlązkien. więc m iasta jest pokryć niedobory tych 
„zkoŁ Społeczeństwu polskiemu szkolnictwo leży 
bardzo na sercu. Przedstawienie amatorskie, urzą­
dzone przez tamtejsze towarzystwo, przyniosło kil­
kaset koron dochodu szkole filologicznej. Liga ko 
biet polskich pogotowia wojennego, niedawno za­
łożona. prowadzona przez grono dzielnych i ener­
gicznych, a sprawie szczerze oadanych Polek, za­
częła już pracować. Niesie oma pomoc Legionom, 
odwiedza rannych, szyje dla nich bieliznę, opiekuje 
się rodzinami legionistów ud. Celem uczczenia 
rocznicy powstania listopadowego, Liga wspólnie 
z powołanym przez siebie komitetem obchodowym 
miejskim urządziła uroczysty obchód z nabożeń­
stwem i wieczorkiem patryotyeznym.

Straty w lasach Prus Wschodnich wyrządzone 
przez wojska rosyjskie w la-ach prywatnych obli­
czają urzędowo na 1,300.000 marek. 7. tego przy 
pada na obwód regencyjny gąbiński okrągły mi­
lion maiek.

22 synów w poiu. Najwyższy rekord w tej woj­
nie. o ile dotyczy- wysłania synów na pole wal Ki, 
osiągnął krawiec Ferdynand Egliński w Uhlbeckii, 
jak donosi niemiecka „Post--. Z jego 32 dziei i stoi 
obecnie 22 synów w polu. Wszyscy dotąd żyją i 
są zdrowi. Przypadek rzeczywiście podziwienia 
godny. Ojciec nie nastarczy czytać kari pniowych, 
otrzymywanych od synów.

Pogłoski o przedłużeniu służby wojskowej w 
Niemczech. „Narodowiec" wychodzący w Heine 
pisze. Od czauu wybuchu wojny, przed rozpoczy­
nającymi się obradami w parlamencie niemieckim 
obiegają zawsze pogłoski, że powołani zostaną do 
służby wojskowej mężczyźni w' wieku lat 45 do 50, 
a nawet 52. Sprawę tę poruszył poseł do parla­
mentu Weienhauaen na zebraniu stronnictwa libe­
ralnego w Gdańsku. Powiedział on, że służba woj­
skowa nie zostanie przedłużona, a oparł to na 
zapew nieniu kanclerza przed kilku miesiącami wo­
bec przywódców stronnictw, że nie można prze-1 
dlużać służby wojskowej ze względu na niemieckie 
życie ekonomiczne. |

Rodowód drugiej żony prezyuenta Wilsona. Pre­
zydent Stanów Zjednoczonych, Wilson, ożenił się 
niedawno poraź drugi Niezmiernie ciekawy jest 
rodowód prezydentowej, będącej „the first Lady 
of the Land". Pochodzi ona mianowicie ze szczepu 
indyjskiego. Piękna Pacałiontas córka dowódcy 
szczepu Powhetena, zakochała się w Europt jeży­
ku. kapitanie Smith, którego ojciec jej wziął w 
niewolę. PacahontaB ocaliła kapitana kładąt gło- 
wę swą w momencie, gdy ojciec jej wzniósł ma- 
czugę na głowie Smitha. Kapitan wyjechał jednak 
wkrótce i Pacałiontas zakochała się poraź drugi 
w Johnie Rolfe, którego też żona została. PórKa > 
z tego małżeństwa wyszła za mąż za Johna Bollin- 
ga. W nuczka Pacahontas z siódmego pokolenia 
jest Edyta Bolling, wdowa po waszyngtońskim ju ­
bilerze Normanie Galt, dzisiejsza pani Wilson.

Zawiadomieni* 1 komunikaty.
Boże .Narodzeniu w polu! Urząd opieki wojennej 

przy ministerstwie wojny ogłasza pod powyższym 
tytułem  następującą odezwę:

Urząd opieid wojennej pragnie, jak w ubiegłym 
tak i w tym roku przesłać bohaterskim wojowni­
kom, którzy zdała od swych ukochanych — nie­
raz na samotnych posterunkach — muszą spędzić 
piękną uroczystość Bożego Narodzenia, podarunki 
z Ojczyzny.

N ikt i  Was z pewnością, którzy będziecie czytali 
tę odezwę, żaden i żadna z Was wszystkich, którzy 
będziecie o niej słyszeli, nie zamknie serca przed 
tą myślą: Muszę i ja  dopomódz! Żadnego żołnierza, 
c zy to w dalekim zakątku granicznym, czy -to na 
zawrotnym szczycie górskim, nie powinno się po­
zbawić pokrzepiającego przekonania: Moi uko
cliani w domu, moi przyjaciele w Ojczyźnie, moi 
współobywatele, myślą o mnie z wdzięcznością!

Urząd opieki wojennej c. i k. Ministerstwa woj­
ny może tylko wówczas wprowadzić w czyn tę 
piękną myśl, by każdego, stojącego w polu żoł­
nierza o M a ry ć  pdarunkiem świątecznym, gdy 
zajdzie poparcie ogółu, więc prosi, by mu przesy­
łać dary pieniężne, choćby w najskromniejszych 
wymiarach.

W urzędach pocztowych, trafikach i w wielu 
firmach znajdują się czeki pocztowej kasy oszczę­
dności, celem przesyłania kwot pieniężnych. Także 
administracye rozmaitych czasopism przyjmują 
takie dary pieniężne. Urząd opieki wojennej zna. 
duje się w Wiedniu, IX., Berggasse 16 i 22. Skład­
ki na powyższy cel przyjmuje również kasa miej­
ska w Krakowie.

S tan  dwory I pałace. Otrzymujemy następujące pi­
smo: Posiadając znaczny zb.or fotografii dworów i 
pałaców polskich i przygotowując m ateryał do mono­

grafii: „Dwory i pałace w Polsce", zwracam się z u- 
przejmą prośbą, do wszystkich, którzyby posiadali fo­
tografie, piany, rysunki,' sztychy, drzeworyty; ryci­
ny ze stary oh pism itp. widoki starych dworów i pa­
łaców, o łaskawe ntftisyłanie mi ich lub wiadomości
0 ich posiadaniu. Oprócz widoków zewnętrznych po 
żądane są bardzo widoki wnętrz, umeblowania, oto­
czenia ogrodowego i charakterystycznych zabudowań 
dworskich. Proszę rówirież o wiadomości historyczne, 
podania i legendy, związane z tymi zabytkami. W 
t> ni ‘amvm celu proszę o nadsyłanie widoków sta­
rych krzyżów, figur i kapliczek przydrożnych oraz 
starych karczem polskich. W interesie' sztuki' polskiej
1 jej historyi proszę o tem skwapliwsze poparcie pro­
śby mojej, gdyż wobec zniszczenia, towarzyszącego 
wojnie obecnej, zabytki te ciągłej ulegają zagładzie. 
Adres: ZaKopane, wnia „Szałas" lub Warszawa, ul. 
Wspólna 35 albo też: Ignacv Drexler, Lwów, Grottge- 
rr 1. 1 dla Z. T.

Zygmunt T r o j a n o w s k i ,  architekt
Biuro Patronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek 

ogłasza: V myśl postanowienia Wydziału krajowego 
urządzi Bipro Patronatu dalsze dwa 4-dniowe kursy 
naukowe dla pomo< niczych lustratorów i mężów zau­
fania Spółek oszczędności i pożyczek, a  mianowicie; 
1 w Przemyślu w czasie od 28-2-31 b. m. i 2 w Sta­
nisławowie czasie od 3-—6 stycznia 1916 r.

('eiem tych kursów jest pouczenie kandydatów na 
mężów zaufania i pomocni* zych lustratorów Spółek 
oszczędności i pożę czek o wykonywaniu czynności w 
Spółkach, potrzebujących pomocy dla uregulowania 
swej administracyi, odtworzenia książek i dokumen­
tów ,zestawiania zamknięcia rachunkowego i spełnia­
nia zadań, wywołanych toczącą się wojną.

Na każdy z tych kursów przyjęci będą kandydaci 
dobrze obeznani z urządzeniami i pracą Spółek oszczę­
dności i pożyczek i posiadający biegłość w załatwia­
niu czynności administracyjnych i rachunkowych, 
właściwych tym Spółkom. Pożądane są przedewszyst- 
kiern zgłoszenia osób, znanyc.i u.iiih imironatu z u- 
ir.iejęmej, gorliwej i starannej w Spółkach pracy.

Przjjęci na kurs kandydaci otrzymają zwrot wyda- 
t ku na bilet III kiksy z "najbliższej stacyi swego sta 
lego zamieszkania do Przemyśla, względnie Stanisła­
wowa i napowrót, oraz 30 koron jako zasiłek na ko­
szta pobytu nr kursie.

Podania wnosić należy do dyrekcyi Biura Patronatu 
dla Spółek oszczędności i pożyczek w Krakowie, ul. 
św. Tomasza 1, najpóźniej do dnia 15 b. m. na kurs w 
Przemyślu, a do dnia 20 b. m. na kurs w Stanisła­
wowie.

N E K R O L O G I A .
H e n r y k  M a c h e r ,  właściciel kopalń nafty, 

zmarł w tych dniach we Lwowie.

Mianowania w armii. „Wiener Ztg“ ogłasza: Mia­
nowani w kawaleryi nadporucznikami Ludwik K ar­
czewski 3 p. uh, Karol Koch 5 p. drag., Hieronim hr. 
Tarnowski 2 p. uh; porucznikami: Jerzy Kulczycki 1 
p. ul. W polowej i górskiej artyleryi porucznikami: Ru­
dolf Janowski 6 p. poln. haubic, Jan  Leśniak 10 p. 
poi. haubic; podporu,.znikami: Jan Stramm-Piotrow- 
ski 33 p. poln. art., Adam Zaleski 31 p. poln. art., Ale­
ksander Biliński 31 p. poln. art., Mieczysław Rozbor- 

32 p. poln. art., Stanisław Kuryś i Juliusz Stoiń- 
ski 31 p. poln art., AcU.n Wandakiewicz 33 p. poln. 
art., Stanisław Topolnicki, Bolesław Pileski i Wład. 
Gregorczyk 1 p. poln. haubic, Jan  Pawlikowski i l  dyw 
art. Konnej, Właa Karpiński 1 dyw. mężkich haubic, 
Edw. Krzyżanowski 31 p. poln. art., Wiktor Rybotycki 
30 p. poln. art., Stan. Haraszyn 1 p. poln. haubic, Fr. 
Dzierżęga 11 p. poln. a rt-  Józef Szusta i 1 w. kon­
nej art., Zbig. Biskupski 1 p. poln. art., Stanisław Ba­
tycki 8 p. poln. art., Stan. Astanowiez 11 dywKya cię­
żkich haubic, Zygfryd Kamiński 12 p. górskiej art. 
W artyleryi fortecznej porucznikiem: Adam Zarudzki 
3 p. art. fort.: podporucznikiem Adolf Baczyński 1 p. 
fort. art.

Odznaczenia w c. k. żandarmeryi. W uznaniu szcze 
golnie wiernej służby wobec nieprzyjaciela odznaczeni 
zostali srenrnym krzyżem zasługi z koroną na wstę­
dze medalu walecznością wachmistrz powiatowy Józef 
Krach, wachmistrz Józef Rudek, zastępca wachmi­
strza Mikołaj Sokół i wachmistrz żandarmeryi Ema­
nuel Neumann, wszyscy z 5 kraj. komendy żandarme- 
ryi.

W uznaniu dzielnego zachowania się wobec nie­
przyjaciela odznaczeni zustali srebrnym medalem wa­
leczności II kl. rsicżanci: Mikołaj Zawadzki i Michał 
Martyniuk, obaj z 5 kraj. komendy żandarmeryi.

Odznaczenie w marynarce wojennej. W uznaniu 
dzielnego zachowania się wobec nieprzyjaciela odzna­
czony został kadet marynarki Karol Durski srebrnym 
medalem waleczności li klasy.

T. Cieśliński, Przemyśl, hurtow ny  handel w i­
na. poleca Sam orodner m agnacki arom at yrczny 
mrzalny- 220 kor.. T okaj 450— :>;>0. .100 kor za 
100 litrów .

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Sobota; „Prawdziwa miłość".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godz. 7 i pół wlecz. premiera: „Stara 

Dyrektorowa", krotochwila G. Kadelburga w 4 
aktach. W ystęp A. Zimajer.

Niedziela o godz. 3 i pół popoł.: „Dwie sieroty-1. 
W ystęp A. Zimajer.

Niedziela o godz. 7 i pół wiecz.: „Stara Dyre­
ktorowa-1, występ A. Zimajer.

Wiadomość’ literackie.
Nauka i Sztuka.

Ludwik Kubala: S t a n i s ł a w  O r z e e li o w - 
s k i  — Edward Porębowiez: D a n t e  — Aleksan­
der Briiekner: D z i e j e  j ę z y k a  p o l s k i e  
g o  — Antoni Sygietyński: M a k s y m i l i a n
G i e r y m s k i  — Walery Łoziński: Z i e m i a
i j e j  b u d o w a  — Antoni Potocki; P o r t r e t  
i k r a j o b r a z  a n g i e l s k i  — Aleksander Po- 
liński: D z i e j e  m u z y k i  p o l s k i e j  — W ła­
dysław Kozicki: M i c h a ł  A n i o ł  — Stanisław 
Witkiewicz: M a t e j k o  - Henryk Opieński:
C h o p i n  — Jan Bołoz - Antoniewicz: G r o t t ­
g e r — Zdzisław Jachimecki: W a g n e r  — Zy­
gmunt Batowski: N o r b 1 i n.

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. Zwykle 
już w tej porze wystawy księgarskie zapełnione 
bywały wydawnictwami gwiazdkowemi. Księga­
rze cieszyli się, że nadchodzi dla nich czas żniw. 
Nie tak  będzie w tym  roku wojny, w którym 
Lpopyt i podaż będą słabsze, kiedy wypadki wo­
jenne 7atam,»wały niemal w zupełności polski 
ruch wydawniczy. A jednak i w tych ciężkich 
czasach nie powinna książka polska pójść w zu­
pełne zapomnienie. Są bowie m, mimo wydawni­
czego .zastoju, książki, które popierać należy i na 
które, właśnie z powodu słabego ruchu księgar­
skiego, szczególniejszą zwrócić trzeba uwagę. — 
A rozważając to, chcemy parę słów poświęcić 
wydawnictwu poważnemu i wysoko cenionemu, 
ale wojna dzisiejszą usuniętemu na plan drugi. 
Chwila stosowna, by teraz zwrócić na nie uwagę, 
boć daje ono prace najlepszych piór polskich, 
a prace te  zawierają żywoty i oceny działalności 
największych umysłów i twórców cywilizowanej 
Europy, a  specyalnie Polski.

Mówimy o wydawnictwie Tow. nauczycieli szkół 
wyższych p. t.: „ N a u k a  i S z t u k a " ,  które 
jak żadne inne, dla swej rzetelnej wartości, na­
daje się na gwiazdkowe i noworoczne upominki. 
A wyboru dla ludzi rozumiejących się na ksią­
żkach i rozmiłowanych w dziełach pod względem 
treści i wydania, pierw szorzędnej jakości, daje

„Nauka i Sztuka" aż nadto. Już pierwszy tom 
tego wydawnictwa, obejmującego dotąd dzieł 
trzynaście, zasługuje na bliższą uwagę. Jest nim 
monografia: „ S t a n i s ł a w  O r z e c h o w s k i "
znakomitego pióra Ludwika Kubali. Zdaniem tak 
wytwornego krytyka, jak  Dr Chrzanowski, mono­
grafia ta podająca psychiczny wizerunek niepo­
spolitego człowieka, co spowodował podwójny 
przewrót religijny w Polsce, w ykonana jest zna­
komicie. „Trybun małopolski ‘ występuje w niej 
w przedziwnie trafnie uchwyconych rysach, na tle 
doskonale ujętego i odczutego tła  historycznego.

Z dzieł traktujących o całokształcie Polski, ma­
my jeszcze jedno w „Nauce i Sztuce". Jest niem: 
„ Z i e m i a  i j e j  b u d o w a "  pióra Walerego 
Łozińskiego, w którem autor w sposób naukowy, 
acz popularny, podaje stosunki geologiczne ziem 
polskich. O ziemi polskiej poucza książka Łoziń­
skiego, zaś o mowie polskiej mówi inny tom wy­
dawnictwa. Książka ta  to znakomita rzecz: „Dzie- 
j e  j ę z y k a  p o l s k i e g o "  przez* Aleksandra 
Brucknera, w którem to dziele znany zaszczytnie 
uczony polski, kreśli dzieje naszej mowy ojczy­
stej. Dowodem wartości tej książki choćby ten 
fakt, że ukazuje się ona w drugiem, powiększo- 
nem wydaniu.

Najwięcej tomów wydaw-nictw-a poświęcono 
malarstwu, rzeźbie, muzyce i poezyi, 0  ,,Ma t  e j- 
c e“ Witkiewicza, zdaje się, wspominać nawet nie 
trzeba. Witkiewicz dał w- swej monografii dzieło 
niezapomniane, dzieło, występujące na plan pierw 
szy pośród wszystkich dzieł: dotąd w- sztuce pol­
skiej poświęconych. W tem także powód, że 
pierwsze wydanie „Matejki" nader szybko zostało 
wyczerpane, tak, że przystąpić, musiano- do nowe­
go wydania. Niemniej znakomitą jest monografia 
„Grottger" pióra prof. Jana  Bołoz-Antoniewicza. 
Autor posługuje się w swein studyum metodą 
porównawczą, skutkiem c/.egu wprowadza do 
swej pracy w sposób znakomity wszystko to, 
czego historya sztuki naukowo traktow ana wy­
maga. Również na podkreślenie zasługuje mono­
grafia pióra wytwornego krytyka warszawskiego 
Antoniego Sygietyńskiego, poświęcona omówieniu 
działalności artystycznej M a k s y m i l i a n a  
G i e r y m s k i e g o ,  jak również książka: „P o r- 
t r e t  i k r a j o b r a z  a n g i e l s k i "  pióra An­
toniego Potockiego, w której autor omawia sztu­
kę angielską, zatrzymując się najdłużej przy po­
staciach Cainsborougha, Constable‘a i Turnera. —

Postaciom ze świata sztuki obcej poświęcone 
są monografie o N o r b l i n i e  i M i c h a l e  
A n i e l e .  W pierwszej autor, Dr Batowski, daje 
nietylko cenną pracę o Norblinie, malarzu obcym 
z pochodzenia, a  polskim z dzieł swoich, a 'e po­
rusza wiele zagadnień z historyi sztuki, tak, że 
książka jego jest jedną z najcenniejszych; w dru­
giej p. Kozicki, ściśle, zgodnie z wynikami osia 
tnich badań naukowych przedstawia poszczególne 
epoki życia i twórczości Michała Anioła, pozosta­
jąc przy tem w badaniach swych i w nioskat h zu­
pełnie oryginalnym, odczuwającym i w nikającjm  
w duchową istotę wielkiego mistrza Odrodzenia.

Trzy książki „Nauki i Sztuki-1 poświęcone są 
muzyce. Jedna z nich: „ D z i e j e  m u z y k i  p o l ­
s k i e j -- pióra Aleksandra Pollńskiego, daje dzie­
je muzyki polskiej, od jej początków, aż do dnia 
dzisiejszego, najobszerniej traktując indywidual­
ności Chopina, Moniuszki. Żeleńskiego, Noskow­
skiego i Paderewskiego; druga poświęcona jest 
specyalnie C h o p i n o w i ,  trzecia zaś Ryszardo­
wi W a g n e r ó w  i. Monografię o Chopinie, napi­
sana przez Henryka Opieńskie^o, znamionuje 
zwięzłość, głębokość i trarny pogląd na życie 

i twórczość gienialnego, polskiego muzyka; w mo­
nografii o Wagnerze, autor, Dr Zdzisław Jachi­
mecki, uwzględnia całą przebogatą literaturę
0 Wagnerze, tak, że książka ta  jest jedyną pol­
ską książką, wprowadzającą czytelnika pewną 
drogą w zaczarowany świat wagnerowskiej mu­
zy ki.

Najmniej miejsca poświęcono w „Nauce i Sztu­
ce-- poezyi. Dotąd mamy tylko jedną monografię 
poety. Jest nią: „ D a n t e 1- pióra prof. Porębowi- 
cza. Ktu wie, jak znakomitym znawcą literatur 
romańskich jest prof. Porębowiez, kto zna jego 
przekłady, ten ochotnie zaznajomi się z tą  ksią­
żką, a znajdzie w niej prócz wspaniałych prze­
kładów wyjątków z Dantego, studyum o poecie 
niezwykle głębokie i oryginalne. — Na osobną 
wzmiankę zasługuje szata zewnętrzna „Nauki
1 Sztuki". Papier i druk pierwszej jakości, prócz 
tego każdy z tomów zdobią liczne, 'przepysznie 
wykonane, liczne ilustracje.

Stąd wniosek konieczny, że kiedy jak  kiedy, 
ale teraz, gdy z powodu wojny brak książek pol­
skich odczuwać się daje, pow inna „N a u k a 
i S z t u k  a" witać z wystawy każdej księgarni 
lubowników dobrych, a wytwornie wydanych, 
książek. A. C. S.

Apologetyka podręczna. Obrona wiary katoli­
ckiej z odpowiedziami na zarzuty. Wydanie dru­
gie znacznie powiększone. Nakładem W ydawni­
ctw a Tow-. Jezus. Kraków. 1916. W 8-ce, str. 445 
i IX. (Cena egzempl. broszur. 2.40 K, w oprawie 
3.50 R. Do nabycia w Krakowie, ul. Kopernika 26 
u OO. Jezuitów, lub w księgarni Gebethnera i Ski 
w Krakowie i Warszawie).

Gdy przed trzem a laty ukazało się pierwsze 
wydanie książki, której tytuł podajemy, pra^a ka­
tolicka przyjęła ją  bardzo życzliwie, a nasze spo­
łeczeństwo, znajdując w niej właśnie to, co po­
trzeba wiedzieć każdemu inteligentnemu człowie­
kowi, formalnie rozchwj tała ją w krótkim cza­
sie, tak, że autor był zmuszony przystąpić do dru­
giego wydania „Apologetyki-1. Pragnąc jednak 
zastosować ją do potrzeb i usposobienia jak naj­
szerszych kół czytelników, chcących znaleźć w ,,A- 
pologetyce" omówienie nawet najnowszych kwe- 
styi z dziedziny filozoficzno-teologicznej: bardzo 
znacznie, bo prawie w trójnasób, rozszerzy! swo 
ją pracę. Tak znajdujemy w drugiem wydaniu 
„Apologetyki-1 gruntowniejsze i obszerniejsze o- 
mówienie nieomylności Kścioła i prymatu papie­
ża, kwestyę ewolucyi i pochodzenia człowieka, 
nieśmiertelność duszy, wreszcie agnostycyzmu 
i monizmu.

Cechą charakterystyczną tej książki jest: że 
au tor nie zadawalnia się podaniem kwestyi pod­
padającej pod przedmiot wiary, lecz wchodząc 
w krytycyzm czj telnika i chcąc go uzbroić prze­
ciw zarzutom pseudo-uczonym, przedstawia je 
i daje na nie gruntowną odpowiedź, która jest 
w stanie zupełnie uspokoić czytelnika w jego wie­
rze i samą wiarę pogłębić.

Książkę zaleca wielka jej przejrzystość, uła­
tw iająca czytelnikowi oryentacyę. X. M. C.

Ku Salonikom.
O dw rót arm ii gen. S a r  r  a i 1 a z wudeł 

C z a r n e j  r z e k i  i W a r d a r u  om aw iają 
sp raw ozdaw cy  w ojenni jak o  najw ażniejsze zda­
rzenie osta tn ie j doby. W  zw iązku z tem  ta k  
prasa  neu tra lna  jak  i obu stron  w oju jących  po­
zostając w niepew ności co do zak ry ty ch  obec­
nie ruchów stra teg icznych  zw ycięskiej arm ii 
b a łkańsk ie j, snuje szereg  m niej lub  więcej p ra ­
w dopodobnych k o m b in ac ji co do dalszego roz- 
w-oju  o p e ra c ji w ojennych.

Szw ajcarskie „B aseler N achrich ten" p o d k re­
śla ją , iż nie bez p rzyczyny  już od szeregu dni 
zniknęło  z kom unikatów  państw- cen tr. nazw isko 
gen. M ackensena i G allw łtza, ja k  rów nież i po­
dział arm ii sp rz j-m ierzonych na poprzednie 
dw ie g rupy  Przyolt)rzym iem skrócerut*||frontu —  

z blizko 300 km. z czasów  o p e ra c ji  p o czą tko ­
w ych nad  Saw ą i D unajem , do kilkudziesięciu  
k ilom etrów  w obszarze czarnogórskim  w chwili 
obecnej — znaczna część w yłączanych  stopn io ­
wo z operacyi sił zbrojnych m usi znaleźć użycie 
gdzieindziej. „B asler N achrich ten" p rzy  om a­
wianiu tego zagadnien ia, w skazują  na B ułgaryę, 
gdzie nad  D unajem , w przedłużeniu  B e s a r a -  
b i i obecność tych  w ojsk m ogłaby  być pożąda­
ną, ja k  rów nież nad  b u łg a isk ą  T  r a c y ę, gdzie 
dyw izye niem iectde przez skrzydłow e uderzenie 
od g ó r l i  h o d  o p u, m ogłyby  dokonać dzie­
ła  okrążenia  francusko-ang ielsk iej arm ii od stro- 

: n y  zupełnie nie branej w raenubę. 
i Gdzie jest M a  c k  e n s e nV py ta  rów nież w 
„ P e tit  P aris ien n e"  pu łkow nik  lio u sse t j nie 
znajdu je  na py tan ie  to zadow alającej odpow ie­
dzi. VV każdym  jed n ak  razie w szyscy sp raw o­
zdaw cy w ojenni s tw ierdzają , iż po zw ycięzkiej 
kam panii ba łkańsk ie j państw a cen tra lne  sko rzy ­
s ta ją  z silnie przez siebie dzierżonego praw a ini- 
cy a tjw -y i uderzą tam , gdzie przeciw nik n a j­
m niej ciosu spodziew a się.

W tej ogólnej niepew ności co do zam iarów  
niem ieckiego i an stro  - węg. k ierow nictw a, 
w idzi sp raw ozdaw ca , P es te r  L loydu" kap . 
H u e b e r  g łów ną przyćzynę odw rotu  w ojsk 
francusko-angielsk ich . W ojska te  nie by ły  bez- 
pośiedn io  zagrożone. W praw dzie pad ł M o n a ­
s t y r ,  a tem sam em  B ułgarzy  stanęli tuż u pod­
s taw y  tró jk ą ta  W ardaru  i C zarnej rzeki, jed n ak  
flankę gen. Sarraila  zasłaniało  od te j s trony  ła ­
tw e do obrony pasm o górskie S e 1 e c k  i e j 
p l a n  i n y. Rów nież od w schodniego boku  tró j­
k ą ta , nad  W ardarem , m ożność skrzydłow ego u- 
derzen ia  B ułgarów  m iała znaczenie raczej teo ­
retyczne , gdyż s ta ły  tu  n a  s traży  znaczne siły 
ang ie lsk ie , zgrom adzone w obszarze D ojranu i 
V alandova.

Je ś li więc mimo stosunkow o silnego oparcia 
sw ych skrzydeł, gen. śe r ra il  nie s taw iając  czoła 
frontow em u uderzeniu  fiułgarów , zadecj-dow ał 
z linii K rivoIak— D em ir K apu  odw rót, to  je s t 
to  dow odem  ja k  dalece A nglicy i F rancuzi od­
czuw ają  niepew ność położenia. Ja k o  jed y n e  
w yjście z sy tu acy i uznali w ycofanie się ku S a- 
1 o n i k o m, by tam  pod ochroną dział o k rę to ­
w ych i w zniesionych na prędce forty fikacy i 
w yczekiw ać rozwoju w ypadków .

I słusznie p ism a szw ajcarsk ie  podnoszą, że w 
\i j  praw ie m acedońskiej F ran cy i i A nglii ftSjja­
skraw iej ujaw nił#  się w szystkie ujem nr cechy 
sztabów  czw órporozum ienia: chw iejność i opó­
źnianie decyzyi. jiołowiczność działan ia . Cechy, 
k tó ry ch  p rzeciw ieństw a prow adzą państw a cen­
tra ln e  od zwj-cięstw a do zw ycięstw a.

Miifsrep litymi! i łosia Serbii.
Wiedeń, (Tel. p ryw .) „F rem d en b la tt"  donosi, 

iż bu łgarsk ie  pism o „U Cr o zam ieszcza n as tęp u ­
jące ośw iadczenie pew nego b u łg arsk iego  m ini­
s tra : Co się stan ie  z Serbią, o tem dziś nie czas 
mówić, jakko lw iek  możliwą jest rz e c z ą , że m ia­
rodajne koła zaw arły  iuż w  te j spraw ie uk ład . 
Jed n o  jest jed n ak  pew nem : m ianow icie z a- 
t r z y m a m y  w sw em  posiadan iu  zdobytą  
przez nasze w ojska M a c e d o n i ę ,  tudzież t e 
c z ę ś c i  S t a r e j  S e r b i i ,  k tó re  w edług  d a ­
w nych uk ładów  ja k  tr a k ta tu  w  K o n stan ty n o ­
polu i San S tefano  u z n a n e  b y ł j - z a  b u ł ­
g a r s k i e .

Miedzy B ułgaryą a  G recyą —  mówił m inister 
dalej, nie ma narazie żadnego uk ład u  i mimo 
to nie byłoby n iespodzianką, g d y b y  ta k i u k ład  
doszedł do sku tk u . Jeśli m ogliśm y zawrzeć 
przym ierze z T urkam i, to tem  ła tw ie j m ogłoby 
przym ierze to  przyjść do sk u tk u  z G recj-ą. a l­
bowiem byłoby ono w spólną p racą dla współ - 
ny-ch in teresów . N e u t r a l n o ś ć  G r e c y  i 
jest nąracic zapewmiona i jestem  przekonany , że 
w- dalszym  ciągu G re c ja  w- niej w ytrw a. To sa ­
mo odnosi się do R u m u n i  i.

Stanowisko Rumunii.
Kolonia. (Tel. pryw .) W edług  „KClnische 

Z tg " donosi „C orriere della S era", iż w-szystk ie 
nadzieje czw órporozum ienia pok ładane w B r a- 
t i a  n u zaw iodły. B r a t i a n u  nie je s t już 
tw órcą  W ielkiej R um unii, lecz ty lk o  w ykonaw ­
cą woli króla, k tó ry  prow adzi zupełnie p o lity ­
kę  H ohenzollernów . W szystko  inne je s t łudze­
niem  siebie sam ych.

Otrzeźwienie.
Budapeszt. (Tel. pryw .) „ P e s te r  L loyd" do­

nosi z B ukaresz tu : G enerał K r a i n c e a n u ,  b.
m in ister w o ju j- i obecny red ak to r ..U nivei- 

su la", k tó ry  jeszcze niedaw no udow adniał, że 
R um unia musi bezwarunkow o w ystąp ić  po s tro ­
nie państw  czw órporozum ienia, ogłasza we 
w stępnym  a rty k u le , iż obecnie, gdy  Serbia jest 
zg rucho taną , m om ent w ystąp ien ia  Rum unii od­
sunął się w- w ielką odległość.

Włoskie obawy.
Berno. (Tel. pryw .) „N . Z uercher Z tg" do­

nosi, iż ośw iadczenie rządu  w łosk iego  o zam ie­
rzonym  udziale w ak cy i b a łk ań sk ie j, n a p o tk a ­
ło n ie ty lko  w  k ra ju , lecz tak że  we w łoskiej 
g łów nej kw aterze  w U d i n e na pew ną opozy- 
cyę. Zapow iedź w spom nianego udziału  w yw ołu­
je k ry ty k ę  Lik z uw agi na  tn id n o ść  przepraw y 
w ojsk przez A d ry a ty k  wobec najnow szych suk ­
cesów  flo ty  austro -w ęg iersk ie j, ja k  rów nież z 
uw agi n a  w ielkie s tra ty  nad  Soczą. Uj; wnia 
się rów nież obaw a przed ofenzyw ą w ojsk  au- 
stry ack ich  i niem ieckich  n ad  Soczą, ta k  w- W ło­

si p rzystąp ili do  tw orzenia d r u g i e j  l i n i i  
o b r o n n e j  n a d  T a g l i a m e n t o  w  o d le ­
głości 45 km . od obecnej linii bojow ej. N a d b u ­
dowy w spom nianego fron tu  obronnego wTe p ra ­
ca dniem  i nocą.

W TrypoHsie.
Konstantynopol. (T. B.) D zienniki dow iadują 

się ze źródła w iarygodnego, że szczep S e n u s- 
s i c h i tuby lcy  w T rypolisie  dobrze zorganizo­
w ani obsadzili ca łj- w ilajet. S t r a y  Włochów 
podają  na 6000 zabitych.

W Finlandyi.
Kolonia. (Teł. pryw .) „K oelnische Z tg .-- og ła­

sza w iadom ość z K openhagi, w edług  k tó re j 
przerw anie ruchu  te legraficznego  m iędzj- P e ­
tersburgiem  a państwraiui skandynaw sk iem i jest 
Łapowiedzią w ażnych w ypadków , k tó re  m ają 
nastąpić. Ja k o  przyczynę podają  tak że  w ew nę­
trzne n iepokoje w  R o sji. K asam ie  fin ladzkie 
przepełnione są w ojskiem  rosjrjskiem , prow adzi 
się rów nież p race  nad  am ocnieniam i.

W Archangielsku.
Kolonia. (Tel. pryw-.) „K oln. Z tg "  donosi z 

C h y s ty a n ii , że w ładze wojskow-e ro sj'jsk ie  czy­
nią wszelkie s taran ia  o u trz j-m anie w-olnej drogi 
m orskiej do A rehangielska. P iacu je  tam  podo­
bno 15 łam aczy  lodów.

Bułgarya a Rumunia.
r rankrurt. (Tel. pryw .) W edług  „F ra n k fu r­

te r  Z tg "  donosi w ychod zące w Sofii pism o 
„U tro" iż poseł bu łgarsk i w  R um unii R adew  
konferow ał d łuższj- czas z rum uńskim  min. 
sp raw  zagran icznych  P orum baru , który- złozył 
stanow cze ośw iadczenie, iż R u m u n i a  z u ­
p e ł n i e  n i e  m y ś l i  w y s t ą p i ć  n i e -  
p r z j - j a ź n i e  w o b e c  B u ł g a r j r i.

Cliii i czwirpoFłziinieiie.
Frankfurt (Tel. pryw .). „F ra n k fu rte r  Z tg ." 

donosi ze Sztokholm u, iż w edług  wiadom ości 
„R usskoje  Słow o" z (Jharbinu. C h i n y  zam ie­
rzają p r z y 1 ą c z j- ć s i ę  d o  c z w ó r p o r o - 
z u i i i  i e n i a (?) Z powodu pow yższych pogło­
sek poseł angielsk i w T okio złożj-! ośw iadcze­
nie, iż Anglia nie m jś li o zaw arciu  przjnn ierza 
z (m inam i hez poprzedniego porozum ienia się 

Jap o n ią .

Cesarz Wilhelm we Lwowie.
Morawska Ostrawa. (Tel. p ryw .). J a k  donosi 

„M orgenzeitung" odw iedził cesarz W i l h e l m  
w poniedziałek  sto licę k ra ju , L w ó w .  gdzie 
zwiedził jeden kościół łaciński, zaś drugi gre- 
cko-kat,d ick i. f esarz w yjechał ze Lw ow a tego 
sam ego dnia.

Wiadomości telegraficzne
„Głos-o Narodn** t  dnia 7. grudnia 1915.

Koutrybucya w Belgii.
Wiedeń. (Tel. pryw .) „Die Zcit." podaje  w ia­

dom ość z B rukseli te j treści, że kontrybucjm  
w ojenna, k tó rą  m ają sk ładać  prow ineye belg ij­
skie w w j isokości 4() milionów franków  m iesię­
cznie p o k ry tą  zostanie 5 p rocen t, kw itam i sk a r­
bow ym i am ortyzow -anjini w ciągu dw u lat. Dla 
tej o p e ra c ji pow ołała spółka obejm ująca w szy­
stk ie  banki belgijskie.

Rokowania w Salonikach.
Saloniki. T. B.) D oniesienie Biura R eu tera: 

Dwaj oficerow ie greckiego  generalnego  sztabu 
przybyli tu ta j z A ten, aby  z w ładzam i wojsko- 
wemi angielsko-rrancuskiem i uregulow ać szcze­
góły  um ow y m iędzj- m ocarstw am i sojuszu z 
G recyą.

Podróże rosyjskich dowódców.
Paryi. (T. B.) P rzybył fu adm irał R u s s i n ,  

szef sztabu generalnego  m aty n ark i rosjTjskiej.

Na morzach.
Londyn. (T. B.) Parow iec „T unis" został za­

topiony-. Załogę w ysadzono n a  ląd. N adto  te le ­
gram  L l o y d u  donosi o zatopieniu  parow ca 
w łoskiego „D im ijo" i żaglow ca „P ie tri L ofaro". 
Załogi tych  okrętów  wy ratow ano.

N ad e s łan * .
t  2213

Za spokój dusz

i. p. im  Repom i Eloooorp i EhluMm 
FEDEROWICZOW

odprawionem zostanie

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
w sobotę dnia *1 grudnia b. r. o godz. ID tej z ran a  

w kesciele OO. Kapucynów w Krakowie.

Specyalista chorób oczu

Dr HAUENRYK BIRNBM
b. asystent Uniw. kliniki okul. w Lipsku 
przyjm uje od 11 do 12 i od 2 do 3 */,. 

Rynek 32, II. piętro 
obok ulicy Szew skiej. 2214
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flystaw ow y shład mebli
| dolno - ausłryackiej akoyi popłatania 
* przemysłu kijowego

Wiedeń, VII., Mariahilferstrasse 120. Centrai-Pala&t. I piętro.

Wysyłka mebli do  Galicy! 
i Królestwa Polskiego.

Trwała wystawa pojedynez, i W;kwintn. 
urządzeń domowych. 2221

LUyłączny uyrób wiedeńskich przemysłowcom.

Wolny przegląd dla PP. Interesentów 
od g 9 przedpołudniem do g. 7 wieczór.

W y ja ś n ie ń  p i s e a n y c h  u d z ie la  s i ę  s b ę ł a i e .
i
i

z prasą  do słom y

wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

w  Krakow ie.

iT.CieśHński
Przemyśl (Galicya)

lo lcsva  — Węgry.
zaprzysiężony dostaw ca win m szaluycn.

W obec podrożenia win stołowych, oferuje Samorodnery 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 
220 — 255, Tokaje l 1/2 putowy 450, 2 put. 550, 3-put. 
800. Koniak medycynalny „Contro" 10 tlaszek 65 Kor. 
M alaga, Madejra 1 Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Koron.

N a podarki gw iazdkow e
n adają  się bardzo w ydaw nictw a S a n T 3 T y l3 l l I id a  P o k k i e g o  
z których cały dochód przeznaczony je s t na cele hum anitarne  De­
partam entu  sanitarnego Legionów i S am ary tan ina  Polskiego. W  głó­
wnej ekspozyturze w Krakowie przy ul. Karmelickiej i 9 
(dom Dra Langroda, niedaleao Kawiarni Bisanza) nabyw ać m ożna : 
Odznaki S am ary tan in a  Polskiego, wojenne odznaki (alegurya 
Polski), miniaturowe plakiety artystyczne (orzeł zryw ający kaj­
dany), nalepki listowe, modlitewniki dla żołnierzy i legioni­
stów polskich (po 40  hal.), nader gustowny p a p i e r  l i s t o w y  
z pięknie w ykonanym  sztandarem  S am ary tan ina  w ozdobnych k o ­
pertach  (po 1 K. 20 hal.) i kasetkach (po 3 K.), prześliczne serye 
w idoków ek: Legiony w  poiu, dalej portie iy  zasłużonych, oraz

nader gustowne
W o j e n n e  o b r ą c z k i  L e g io n ó w

ze stali, ozdobne białym orłem Zygmuntowskim z datą 16/VIII. 1914 i

MEDALE (.poległym na chwałę.) 21rwł
dzieło artysty rzeźbiarza St. R. Lewandowskiego

Zakład artyst.-fotograficzny

„S E C E S YA”
Podgórze: Rynek gł. 8. — Ul. Trzeciego Maja 3.

Zdjęcia w zakładzie i poza zakładem. Wykonanie 
szybkie, gustowne i artystyczne. Ceny najniższe.

uprawnionaRząaowo

8 F a b r y k a  w ń ś  ■ k a r a l n y c h  u t u c z .  i s p e c .  I t c z n k t  j e b
pod fim ą

R. R ż ą c a  i C h m u r sk i
w Krakowie, u l  Sw. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej Iow, Lekarskiego krakow 
polecone przez toż Towarzys.wo.

Wody mineralne sztuczne- odpowiadające , Jadem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshdblertkiej, Selterskiej, Yiseby, Homburg, Kissingen, tudzież 
_  specyalne 'aeznicze jak: litową, bromową, jodłową, łelazistą, kwaśną _  
U  oraz inne wody mineraine z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał clą- V  
^ ^ t k o w s  w aptekach i drogueryaeh. Cenniki na żądanie darmo. ^ 8 l j g

I
I
i

Polonia
Jedyna kolorow a reprodukeya słynnego obrazu H l iS t r Z b  Matejki 

z m uzeum  ks. C zartoryskich.

N ajnow szy w yraz techniki reprodukcyjnej.

W ydanie popularne wiel. 52X 42 — cena R 3 - ,  w ydanie w ytw orne 
na papierze chińskim  lub holenderskim  wiel. 50X 6o cena K 10 '— .

Każdy egzem plarz num erow any i sygnowany.

Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz sk lepach  i sk ładnicach
Ligi kobiet. 2102

X X  ^ X X X X X ^

§

bP O R T R E T Y
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA L.
artystyczna reprodukeya kolorow ana, nakle­
jona na płótnie do zm ywania w  ramach gu­
stow nych 90 70 cm. K. 15 — 118 — i t. d. — 

W ielkość 65,52 cm. K. 10 i 12*—
K P 7 V 7 F  w >e sz a n >a a rty s ty czn a  rzeźba  na 
a V I \ A «  ■ ^ d r z e w i e  Kor. 14 '— i 17'—

'polecz:

S TA N IS ŁAW  RĄB
handel artykułów religijnych obrazów  i ram.

Z Kraków, S ław k ow sk a4 ,v isav is hotelu Saskiego. ^

■ „ i

Z am iast zw ykłych n a n a ir .y n  podarków  zaleca, się Dardzo polecone wyżej 
p rzedm ioty  artystycznej i n a ró d ,.w ej w artości jbko  najstosow niejsze  podarki, 
jak o  mił< pamiątKi obecnych w ielkich czasów.

Wszelkie zakupy w Krakowie i zachodniej Galicyi mogą być czyiTone 
tylko w ekspozyturze głownij w Krakowie przy ul Karmel esiej L. 9. — 
W W iedniu pozostała ekspozytura dla Austryi Górnej : Wien 1, Akademiestrasse 
4, Ekspozytura d.a Królestw a znajduje się w Lublinie Krakowskie Przedmie­
ście L. 47.

Wymiął Samarytanina Poiskiejo w Krakanie, ui. Wolska 15.

MELASĘ
d o sk o n a łą  p aszę  d la  koni dosta rczam  
w ag o n am i i częśc iow o  po  c en ach  k o n k u ­

rency jnych .
Z groszen ia  pod , M elasa ' do A dm in istracy i 

„G łosu  N aro au  ‘.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykOBoJ. i
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
melowaue lub bawione. Szyby ornament-matowe oraz lakiernietwo galanteryjne.

a
s i
#
3*
b
T i

E

Rolnik 2182

z kilkuletnią prak tyką i pow ażnem i pole­
ceniami, w o lny  od wojska, w  sile wieku, 
obznajomiony z ks ięgowością  i ko re sp o n -  

dencyą poszukuje posady.
Ł a s k a v e  zg ło szen ia  pod „E n erg iczn y " do H  m .G łosu N arodu".

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański I. 2, (dom własny). Tel. 331.

W E  L W O W I E ,  s to w . za r. z  ogr. por.
O rg a n  h a n d lo w y  Z a r z ą d u  W ó w n e g e  T e n .  K ó łe k  R o ln ic z y c h

z siedzibą obecn ie

w B ie ls k u  (B le lltz)
Z u n f t h a u s g a s s c  t

■ i w swoich magazynach na składała waayatkle artykuły spożywcze 
I eodziennegu aapotraebowatila, a nadto dostarcza węgiel, naftą, ole|e 
maszynowe, nawoay aatnaane, narzędzia i maazyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę I t  ś.
Cenniki na k . t d .  t ( J . n  .  1 Ceny hartowne

Kalendarze kieszonKow e
n a  r o k  1 9 1 6 .

w skórę opraw ne, w języku polsaim  lub niem ieckim , zaw ierające 
opisy w ażniejszych wydarzeń wojennych, wydane na cele opieki 
wojennej, wyjdą niebaw em  z pod prasy. — Cena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. —  Ponieważ nakład  będzie ustalony, wskazanem byłoby, 
ażeby ci, którzy chcą połączyc pożyteczne z praktycznem , juz obe­
cnie zam uw ilt sobie owe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki wojennej w Krakowie i ił. Rynek 9. 2195

BIURO TECHMICZNE inź. t). Drzpuchowsliiego
przeniesione z helilu Krakowskiego t  lokalu przy ul. Sławko*skiej L 21,
prow adzi na składzie znane z dobroci, św iatowej m arki Szczeliwo 
»VAS« »BLACK«, jedynie najlepsze do uszczelniania dławic m aszyn 

parow ych, pom p parow ych, wentyli itp 
D ostarcza w  najlepszych gatunkach i po najniższych cenach oleje : 
m aszynowy, cyhndrow y, kom presorow y, m otorowy, wazelinę, sm ar

T ovota itp. itp. 2178

R rądow o u p ra w n ic ie

Biuro posad i służby!
— kupna i sprzedaży realności, lasów etc. ■
7 Stanisława Tumida jowicza
i i  przeniesione zostało  z Podgórza 1976

Jdo Krakowa, ul. Poselska L. 20, I. p.S
i p o leca  się  P. T . P abliczności.

Poszukuję posady

kasyera magazyniera
Posiadam  odpow iednie kwalifikacye, oraz pow ażne

polecenia.
Z głoszenia  pod poste  restante  L egitym acya pozostania  

w  tw ierdzy Nr. 6 1 9 5 5  (za okazaniem  tejże).
2182

L. 4952. K raków , dn ia  26 listopavla 1915.

Ogłoszenie.
W  m yśl postanow ien ia  W ydzia łu  k ra jow ego  z dn ia  

15 lis topada 1915 LW . 42639, urządzi B iuro P a tro n a tu  
dalsze

dwa czterodniowe kursy naukowe
dla pom ocniczych lu s tra to ró w  i m ężów  zaufan ia  Spółek 
oszczędności i pożyczek, a  m ianow icie

1. w Przemyślu
w czasie od 28-go do 31 go g ru d n ia  1915 ruku  —  i 

2 . w Stanisławowie
w  czasie od 3-go do 6 go styczn ia  1916 r.

Cełem ty ch  ku rsów  je s t pouczenie k an d y d a tó w  
na m ężów  zau fan ia  i pom ocniczych lu s tra to ró w  Spółek  
oszczędności i pożyczek o w ykonyw aniu  czynności 
w Spółkach, po trzebu jących  pom ocy d la  u regulow ania  
sw ej adm in istracy i, od tw orzen ia  k siążek  i dokum en­
tów , zestaw ian ia  zam knięcia rachunkow ego  i spełn ia­
n ia  zadań , w yw ołanych  toczącą się w ojną.

N a k ażd y  z tych  k u rsów  przy jęc i będą k an d y d ac i 
dobrze obeznani z u rządzen iam i i p ra c ą  Spółek oszczę­
dności i pożyczek  i p o siad a jący  biegłość w  za ła tw ia­
niu czynności adm in is tracy jn y ch  i rachunkow ych , w ła­
ściw ych tym  Spółkom . P ożądane  są przedew szystk iom  
zgłoszenia osób, znanych  B iuru  P a tro n a tu  z um iejętnej, 
gorliw ej i s ta ran n e j w  S półkach  p racy .

P rzy jęc i na  k u rs  k an d y d ac i o trzym ają  zw ro t w y ­
d a tk u  n a  b ile t IIL  k la są  z najb liższej s tacy i sw ego 
s ta łego  zam ieszkania do P rzem yśla  w zględnie S tan i­
sław ow a i napow rót, oraz 30 koron  ja k o  zasiłek  na  
k oszta  p o b y tu  na kursie .

P odan ia  w nosić na leży  do D yrekcy i B iura P a tro ­
n a tu  d la  Spółek  oszczędności i pożyczek w  K rakow ie, 
u l św. T om asza 1, n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  1 5 - g o  
g r u d n i a  na  k u rs  w  Przem yślu  —  a d o  d n i a  
2 0 - g o  g r u d n i a  1915 n a  k u rs  w Stanisław ow ie.

B iu r  o P atrona tu  dla Spółek oszczędności i p o ty c z e k  
p r z y  W y d z ia le  k r a jo w y m  w e L w ow ie .

D y re k to r  : S te fczyk .

WOWa

mapa m m
Nr VI 2220

1 • u i c n i  i«m pozycji wojck 
w lU iyi, Francji, W łoueeh, 
Tnrcyi i Serbii w yu ła  1 druki. 
Za ua4aiłanł«Bi 10 kał. wyayła 
kiięgarnia U. E. Fritóleiiia, 

Kraków, Ryack 17.

Składnica 2219

Kółek rolniczych
w  Sam borze

poszukuje

r u l f i i r a g i  kierownika
dla działu towarów żelaznych

craz k ierow nika  dla działu 
tow arów  łokciow ych

Starszy służącŷ
dobrzo polecony, kaw aler,  
zaraz potrzebny na wieś- — 
Zgłoszen ia  a portyera Grand 

Hotelu. 2316

Powozik półkryty
w ózek i sanki do sprzedania  
Wiadomość ul. Kościuszki ar 109 
Półwaie Zwierzyniec, czwarty 

aom za pocztą 2222

Zarząd dóbr Urzejowi ce 
poczta Kańczuga p oszu­

kuje zaraz

Gdy ulokować chcosz gotówkę
i dowiedzieć się jaki otrzymasz proesnł 

i zupełną pe»noić lokaty
czytaj pilnie og łoszen ia  w  „Głosie Narodu".

One ci w sk a ż ą  Jak przekazać g o tó w k ę  i u ła tw ia  ci 
w sze lk ie  c zyn n ośc i  w ch od zące  w  zakres banku. 

P rzed ew szystk iem  nieprzytrzym uj bezprocen tow o  w  dom u  
pieniędzy, bo szkoda  każdego  grosza  m arnującego się  

bezczyn n ie  w  biurku lub k asach  podręcznych.
Złóż go raczej na rachunek bieżący skąd przekazyw ać  

go m ożesz  dow olnie  w każdej chwili.

m\
gospodarczego. 2215

Większą ilość

WORKÓW
z ryżu, migdałów itp.

kupię.
Łaskaw e zgłoszenia z podaniem  
ceny proszę nadsyłać pod Nr. 1000. 

do Adm * Głosu N aroau*.
2182

Zaraz
do wynajęcia pakój frontowy dui 
umeblowany na partej ze, tamże i 
II. pięt ze 6 pokoje, przedpokój, kuchni 
spiżarnia i t. d. t. j (całe II. piętre 
Wiadomość paitsr lub 1 piętro ul. K.

chaeowskiego 28 . 22 l

W  d i  A BSłUl' rtnsiira „flHUTP**
V  V  ^  f i  ^ _ m  we Lwowie, ul. Rmanowicza 10

znany je s t Karniów z najw ięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zam aw ianie m ateryałów  dla P a- , 
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  wielką oszczędnością. —  
W tym  celu prosim y zażądać 
bezpłatnej wysyłki próbek, /w y  
czajnie przesyłam y próbki bardzo 
tanich resztek.

W ysyłkow y dom sukna

Franc. Schmidta
K A R N I Ó W  a / 14 Śląsk Austr.

Polecam

Znakomite ryby
s u s z o n a  i so lo n e

Sztokfisz suszony za 1 kg K. 2*24

„ „ solony . . .  1*84

Łosoś „ . „ . . 1*64
Antoni Suski u> Krakanie.

2168.

5 pokoi słonecznych
przedp., kuchnia, alkowa dla służby, 
łazienka, sp;żarki. ElektryKa, gaz, re- 
cband. Od 1. stycznia 191G. do wynajęcia 

Groble 3. 2207

we Lwowie, ul. R<niano«icza 10
poleca z gustem urządz me pokoje 
wraz z calem utrzymaniem począwszy 
oa 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaje też obia­
dy na m ejscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy 2148

i v s p  M U
do popraw ienia barwy 
w łosów  siw ych, sp łow ia­

łych lub rudych jest:

I

4-6 Kor.
m iesięcznie lekcye zb io­
row e języka niem ieckiego  

1 francuskiego.
Sobiesk iego  I. 16. c II. piętro.

218;

Poszukujesz
ofieyalisty, guw ernera , e k o ­
nom a, leśnika, ogrodnika,  
organisty , nauczycielki i bo­
ny, stróża, stangreta , g o ­
spodyni, dobrej kucharki  

i zręcznej pokojów ki  
sp iesz  z og łoszen iem  sw ych  

życzeń  do
„Głosu Narodu".

w ko lo rach  b lond , szatyn , b ru ­
natny i czarny

Juliana Józefowicza
■ P erfum era .
j I-lakon K 3'3u, flakonie próbny K 1‘20.

Sprzedaż w składach aptecznych, per- 
j fumeryach w Krakowie: J. Hanak i Sp., 
i Szewsua 5 ; Reim Sp., Kynea, linia 
A-B i Zoputh i i Sp., Sienna 5. We 
Lwuwie: H otr Mncolasch i Sp., pasiuz 

I Mikolascha, A. Beacock, Kopernika *, 
i ymo

Starożytności
sprztdaje i kupuje K SIĘG ARN IA  
KATOLICKA Dra M1ŁKOWSK1EGO 
• w Krakowie (Flnryańska, 1) ::

Kupuje
fortepiany kroikie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do użycia.
Zgłoszeni, do Admini.tr. »Głosu 
Narodu < ul. św. Tomasza L. 8ó

pod N N i877

> aH iAm  R i i i n k i n  JKnm  Huaia* ftg. a ig r «4» t i u w ł a j g i g l —  I I d a ó M B a ra lg *  a  Rawkaw la  g a d


